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KRAJ ŚWIAT
O d p o w i a d a j ą c  n a  a p e l  z a w a r t y  

w  l i s t a c h  E d w a r d a  G i e r k a  i P i o t 
r a  J a r o s z e w i c z a  o p o d e j m o w a n i u  
d o d a t k o w y c h  z o b o w i ą z a ń  w  p r o 
d u k c j i  p r z e z n a c z o n e j  n a  r y n e k  
w e w n ę t r z n y  i n a  e k s p o r t ,  k i l k a 
n a ś c i e  t y s i ę c y  m ł o d y c h  p r a c o w 
n i k ó w  — c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  M ł o 
d z i e ż y  S o c j a l i s t y c z n e j  — p o d j ę ł o  
m i ę d z y  i n n y m i  n a  K i e l e c c z y z n i e  
c z y n  p r o d u k c y j n y .  D o d a t k o w a ,  
n i e d z i e l n a  p r a c a  b r y g a d  Z M S  o w -  
s k i c h  p r z y n i o s ł a  k o n k r e t n e  e f e k t y  
w  p o s t a c i  p o n a d p l a n o w y c h  d o 
s t a w  m a s z y n  d o  s z y c i a  i p i s a n i a ,  
c e m e n t u ,  o b u w i a ,  p r z e t w o r ó w  o 
w o c o w y c h ,  s z k ł a  o k i e n n e g o ,  i 
w i e l u  i n n y c h  p o t r z e b n y c h  w y r o 
b ó w .

N a  k o l e j n y m  p o s i e d z e n i u  P r e 
z y d i u m  R z ą d u  r o z p a t r z y ł o  p r o 
g r a m  w y k o r z y s t a n i a  e n e r g i i  a t o 
m o w e j  w  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z y m  
r o z w o j u  k r a j u .  R e a l i z a c j a  p r o g r a 
m u  s t a n i e  s i ę  i s t o t n a  d ź w i g n i ą  
p o s t ę p u  w  g o s p o d a r c e ,  s p o w o d u j e  
b o w i e m  u n o w o c z e ś n i e n i e  l i c z n y c h  
j e j  g a ł ę z i  o r a z  w i e l u  d z i e i z i n  ż y 
c ia .

P r z e m y s ł  m a s z y n o w y  o t r z y m a ł  w  
t y m  r o k u  — d e c y z j ą  B i u r a  P o l i 
t y c z n e g o  K C  P Z P R  i P r e z y d i u m  
R z ą d u  — d o d a t k o w e  ś r o d k i  i n 
w e s t y c y j n e  n a  r o z b u d o w ę  p o t e n 
c j a ł u  p r o d u k c y j n e g o  z a k ł a d ó w  z a 
o p a t r u j ą c y c h  r y n e k .  S u m a  1,2 
m i l i a r d a  z ł o t y c h )  w  t y m  G5 m i n  
z ł o t y c h  d e w i z o w y c h )  p r z e z n a c z o 
n a  n a  r e k o n s t r u k c j ę  i m o d e r n i z a 
c j ę  t e c h n o l o g i c z n ą  j e s z c z e  w  t y m  
r o k u  p r z y n i e s i e  w z r o s t  d o s t a w  
w a r t o ś c i  500 m i n  z ł o t y c h .

W  o p a r c i u  o w ł o s k i e  w z o r y  w  
Ł o d z i  z o s t a n i e  z b u d o w a n y  k o m 
b i n a t  o b s ł u g i  i s p r z e d a i y  p o l s k i e 
go  F i a t a .  Z g o d n i e  z  z a ł o ż e n i a m i  
ł ó d z k i e g o  „ P o l m o z b y t u ”  m a  to  
b y ć  n o w o c z e s n e  c e n t r u m  o b s ł u 
g u j ą c e  ł ó d z k i  r e g i o n .  J e s t  t o  
c z w a r t a  t e g o  t y p u  b u d o w a  w  
k r a j u ,  a  b u d o w a  j e j  r u s z y  j u z  
w  r o k u  b i e ż ą c y m .

m
W  W a r s z a w i e  z o s t a ł a  p o d p i s a n a  

u m o w a  o r o z w o j u  w s p ó ł p r a c y  
m i ę d z y  S t o w a r z y s z e n i e m  D z i e n n i 
k a r z y  P o l s k i c h  a Z w i ą z k i e m  
D z i e n n i k a r z y  M o n g o l s k i c h  n a  l a t a  
1975—76. U m o w a  t a  p r z e w i d u j e  
w y m i a n ę  d o ś w i a d c z e ń  d z i e n n i k a r 
s k i c h  m i e d z y  o b u  k r a j a m i ,  w y 
m i a n ę  w y s t a w  f o t o g r a f i i  p r a s o 
w e j .  w z a j e m n e  k s z t a ł c e n i e  k a d r  
d z i e n n i k a r s k i c h  o r a z  w y m i a n ę  d o 
ś w i a d c z e ń  m i ę d z y  p o s z c z e g ó l n y m i  
c z a s o p i s m a m i .

W t r a k c i e  s p o tk a n i a  w  G e n e w ie  
m in i s t r a  S p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
Z S R R , A n d r i e j a  G r o m y k o  i  s e k r e 
ta r z a  S t a n u  U S A ,  H e n r y  K i s tn -  
g e r a , m i n i s t e r  A . G r o m y k o  
o ś w ia d c z y ł ,  ź e  c e le m  je g o  s p o t k a 
n ia  j e s t  w y m i a n a  p o g lą d ó w  n a  
t e m a t  p r o b le m ó w  in t e r e s u ją c y c h  
Z S R R  i U S A . N a to m ia s t  H . K is -  
s in ą e r  p o d k r e ś l i ł . ż e  s ta n  s to s u n 
k ó w  m i e d z y  Z S R R  a U S A  m a  
o g r o m n e  z n a c z e n ie  d la  p o k o j u  n a  
c a ł y m  ś w ie c ie .

P r z e w o d n ic z ą c y  K o m i t e t u  W y z 
w o le ń c z e g o  O r g a n i z a c j i  W y z w o l e 
n ia  P a l e s t y n y ,  J a s a r  A r a fa t ,  w y 
s to s o w a ł  d o  s e k r e t a r z a  g n e r a ln e g o  
K C  K P Z R , L e o n id a  B r e m ii e w a ,  p o 
d z i ę k o w a n ia  w  z w i ą z k u  z  je g o  
w y p o w i e d z ią  w  s p r a w ie  B l i s k ie g o  
W s c h o d u ,  w y g ł o s z o n y m  14 lu t e g o  
n a  K r e m lu ,  p o d c z a s  o b ia d u  w y d a 
n e g o  n a  c z e ś ć  p r e m ie r a  W ie l k i e j  
B r y t a n i i , H a r o ld a  W il s o n a .

M ię d z y n a r o d o w a  O r g a n i z a c ja  L o t 
n ic tw a  C y w i ln e g o  o p u b l i k o w a ła  
d a n e  o s y t u a c j i  w  ś w i a t o w e j  k o 
m u n i k a c j i  l o t n i c z e j .  J e s t  o n a  n i e 
z b y t  p o m y ś l n a  w  z w i ą z k u  z  k r y 
z y s e m  p a l i w o w y m .  L in ie  lo tn ic z e  
p r z e w o ż ą  w  t y m  r o k u  ś r e d n io  o 
3—5*/o m n i e j  p a s a ż e r ó w .

N a  A n t a r k t y d z i e  p o w s ta ł  p ie r 
w s z y  s k l e p  z  p a m i ą t k a m i .  P la c ó w 
k ą  z o r g a n i z o w a ła  r a d z i e c k a  f i r m a  
e k s p o r to w a  w  s ta c j i  b a d a w c z e j  
B e l l i n h a u s e n ,  o d w ie d z a n e j  c o r a z  
l i c z n ie j  p r z e z  t u r y s t ó w  w  o k r e s ie  
a r k t y c z n e g o  la ta . W  t e j  n i e c o 
d z i e n n e j  p la c ó w c e  t u r y ś c i  m o g ą  
o b e j r z e ć  f i l m y , s p r ó b o w a ć  p r z y 
s m a k ó w  r o s y j s k i e j  k u c h n i  o r a z  
k u p i ć  w ie l e  p a m i ą t e k .

W  E r y t r e i , z w ła s z c z a  w  A s m a -  
r z e  i  j e j  o k o l i c a c h  t o c z y ł y  s ię  
z a c i e k l e  w a l k i  m i e d z y  o d d z ia ła m i  
F r o n tu  W y z w o l e n i a  E r y t r e i  a  w o j 
s k a m i  r z ą d o w y m i .  R z ą d  e t i o p s k i  
s k i e r o w a ł  n a  te  t e r e n y  n o w e  o d 
d z ia ł y  s p a d o c h r o n o w e , c z o łg i  i p o 
ja z d y  p a n c e r n e .  W  c z a s ie  o s ta t 
n ic h  s ie d m io d n i o w y c h  w a l k  z g i 
n ę ło  t a m  o k o ło  1200 o s ó b .
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Pytania dla 
każdego z nas

Nie myśl, że uda ci się okłam ać otoczenie. Jeśli nie je 
steś praw dziw ym  chrześcijaninem , lecz tylko z osobistych, 
w iadom ych ci powodów udajesz przynależność do Kościoła, 
tw oje kłam stw o na każdym  kroku wychodzi jak  grube szy
dło z w orka, niezależnie od tego, czy jesteś biskupem, k a 
płanem , ważnym  lub m niej ważnym  członkiem Kościoła. 
Jednym  z niezawodnych testów  na zbadanie twego chrze
ścijaństw a — przewidzianych przez Boskiego Psychologa i 
Sędziego — jest twój codzienny stosunek do wszystkich 
bliźnich.

Czy wiesz co to życzliwość? Nie myl jej z uprzejmością. 
Uprzejmość jest objaw em  ku ltu ry  i dobrego wychowania, 
ale płynie raczej z poczucia obowiązku, z postaw y: „Bo tak 
trzeba”, „Tak w ypada”. Życzliwość — to przejaw  bezinte
resownej miłości bliźniego płynącej z odrodzonego serca 
człowieka, to niesienie konkretnej pomocy i opieki tym, k tó
rzy je j potrzebują.

Czy zastanaw iałeś się. ile osób, przechodzących obok cie
bie, potrzebuje tw ojej życzliwości?

Dziecko. Tak bezradne, zagubione w wielkim  świecie. 
Życzliwa atm osfera otoczenia uchroni je  przed niebezpie
czeństwem.

Człowiek dorosły. Ma swoje kłopoty, jest zmęczony. Życz
liwość w  domu i w  pracy pomoże m u zachować rów now a
gę psychiczną.

Człowiek stary. Czuje się osamotniony. Każdy objaw  lu 
dzkiej życzliwości będzie dla niego lekarstw em .

Czy jesteś życzliwy na co dzień, czy też w  sytuacji, k tóra 
w ym agałaby tw ojej interw encji, przechodzisz obojętnie i 
w zruszając ram ionam i mówisz: „Co m nie to obchodzi? 
Odpowiedz szczerze: „Tak” lub „Nie”.

9  Czy zwracasz uwagę dzieciom, gdy widzisz ich niebez
pieczne zabawy grożące życiu lub zdrowiu?

9  Czy przechodzisz obojętnie obok dziecka, które zjeżdża 
na sankach lub na rowerze wprost na jezdnię?

9  Czy pomagasz w domu tak, aby żmudna praca domowa 
była rozłożona na wszystkich członków rodziny?

9 Czy życzliwie traktujesz osoby starsze w twoim domu?

9 Czy pomagasz starszej osobie wsiąść do autobusu, tram
waju?

9 Czy siedzisz spokojnie w autobusie, tramwaju lub upor
czywie patrzysz w okno, gdy obok ciebie stoi starszy 
człowiek lub inwalida?

9 Czy starasz się rozładowywać zły nastrój w rodzinie?

9 Czy w miarę możności pomagasz kolegom w trudniejszej 
pracy ?

9 Czy szanujesz spokój i wypoczynek innych, np. czy pa
miętasz o ściszaniu głośników, szczególnie wtedy, gdy 
okna są otwarte?

Od wczesnego dzieciństwa własnym, dobrym przykładem  
wychowuj dziecko w  życzliwości do innych. Nie myśl ty l
ko o sobie, inni też potrzebują tw ojej życzliwości, pomocy 
i uśmiechu. Pam iętaj, że ty  sam  możesz potrzebować lu 
dzkiej życzliwości i pomocy.

M ikołaj Rej powiedział: „Szczęśliwy to k raj, w  którym  
człowiek człowiekowi życzliwy”. Oby takim  krajem  była 
nasza Ojczyzna.

W y d a w c a : S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw o  P o ls k ic h  K a to lik ó w . Z a k ła d  W y d aw n ic z y  
„ O d ro d z e n ie  . R ed a g u je  K o le g iu m . A d re s  R e d a k c ji  i A d m in istracji: u l.
W ilcza  31, 00— 544 W arsz a w a . T e le fo n y  R e d a k c j i :  29-33-75, 28-64-91 do 92, 
w e w n . 18; A d m in is tr a c j i :  28-64-91 do  92, w e w n . 3 i 19. W a ru n k i  p r e n u m e 
r a t y :  P r e n u m e r a tę  n a  k r a j  p rz y jm u ją  u rz ę d y  p o c z to w e , lis to n o s z e  o ra z  wd- 
«Ui»ly i d e le g a tu r y  „ R u c h ” . M o żn a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o m o  
P K O  n r  1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d aw n ic tw  KSW  „ P K R ” , 
uL  T o w a ro w a  28, 00-839 W a rsz a w a . P r e n u m e r a tę  p rz y jm u je  s i ę  do  10 d n ia  
k a ż d e g o  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p re n u m e ra ty .  C en a  p r e n u m e r a ty .

k w a r ta ln ie  —  26 zł, p ó łro c z n ie  — 52 z l, ro c z n ie  — 104 zł. Z le c e n ia  n a  w y 
s y łk ę  „ R o d z in y  ’ za  g ra n ic ę  p rz y jm u je  o ra z  w sz e lk ic h  in fo r m a c j i  n a  ten  
te m a t  u d z ie la  B iu ro  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  RSW  „ P K R " , 
u l. W ro n ia  83, 00-840 W a rsz a w a . — N a d e s ła n y c h  rę k o p is ó w , fo to g ra f i i  
i i lu s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w ra c a  o ra z  z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  d o k o n y w a n ia  
fo rm a ln y c h  i s ty lis ty c z n y c h  z m ia n  w  tr e ś c i  a r ty k u łó w . D ru k :  P Z G ra f . 
RSW  „ P ra s a - K s ią ż k a - R u c h ” , W arsz a w a , u l. S m o ln a  10. Z am . 317. B-101. 
-NB IN D E K S U  37518/37477
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23 marca 1975 r. — Niedziela Palmowa
W W ielkim  Tygodniu tak ułóż sw oje zajęcia, by znaleźć czas na 

uczestniczenie w w ieczornych nabożeństwach. Sprzątanie m ieszka
nia, sprawunki, oglądanie telew izji — to w szystko nie powinno ci 
przeszkodzić w godnym przygotowaniu się do najpiękniejszego  
święta chrześcijan  — pamiątki Zm artwychwstania Jezusa Chrystusa.

WIELKIE 
DNI

„Oto nadchodzi Tw ój dzień,
W  którym  w szystko  na nowo rozkw itnie: 
O byśm y także odnowieni przez łaskę 
Mogli śpiewać nową pieśń!”

NIEDZIELA PALMOWA

Jeżeli kiedykolw iek słowa hym nu w ielko
postnego odzwierciedlały treść w  nich za
w artą , to chyba najbardziej pod koniec W iel
kiego Postu, tuż przed nadchodzącą i n ie
zgłębioną ta jem nicą W ielkiej Nocy.

Niedziela Palm ow a w prow adza nas w  n a j
bardziej św ięte dni w  całym liturgicznym 
roku kościelnym ; W ielki Tydzień. Dla Koś
cioła Chrystusowego w ydarzenia Wielkiego 
Tygodnia m iały i m ają ogromne historyczne 
znaczenie. W tych dniach Jezus Chrystus — 
Syn Boży dokonał niepowtarzalnego dzieła 
w historii ludzkości: przez sw oją mękę.
śm ierć na krzyżu i zm artw ychw stanie doko
nał powszechnego dzieła zbaw ienia nas 
wszystkich.

Jak  czytamy w Biblii, po w stępnym  okre
sie nauczania Chrystus zapow iada swoim 
uczniom, że oto po raz ostatni udaje się do 
ukochanej Jerozolim y na święto Paschy, k tó 
re to obchodzone było przez Żydów jako p a
m iątka w yjścia z Egiptu. Lud jerozolimski 
zgotował M esjaszowi niebywałe przyjęcie. 
Kiedy Chrystus znalazł się na ulicach Jero 
zolimy, w iw atom  na Jego cześć nie było 
końca. Rozścielano przed Nim kolorowe sza
ty, niesiono gałązki z oliwnej palm y i skan
dowano „Hosanna Synowi Dawidowem u” . 
Robili to ci sam i ludzie, którzy w  k ilka dni 
później będą krzyczeć „Ukrzyżuj Go” !

Na pam iątkę trium falnego w jazdu Zbaw i
ciela do Jerozolim y Kościół św. w Niedzielę 
Palm ow ą święci palmy, a lud idąc w  pro
cesji śpiewa pieśni pochw alne na cześć C hry
stusa. Ale jak  wiemy, tuż po radosnym  po
w itaniu  nastały dla Chrystusa ciężkie dni, 
pełne grozy i sm utku. Toteż św ięta nasze 
mimo pozornej radości p rzybiera ją charak
ter powagi i sm utku. We wszystkich kościo
łach czytana jest M ęka Pańska^ Uroczystość 
w ielkanocna, k tórą niebaw em  mam y przeżyć 
jest i pozostanie dla kato lika najw iększą ta 
jem nicą jego w iary.

WIELKI PONIEDZIAŁEK  
w t o r e k  i  Śr o d a

Szósty, p iąty i czw arty dzień przed P as
chą, to dni charakteryzujące się narastaniem  
ludzkiej trw ogi Pana Jezusa przed cierpie
niem, co w yraźnie nastąpiło  podczas m o
dlitwy w  Ogrodzie Oliwnym. Bóg nie odsu
nął od C hrystusa kielicha męki, ale dał Mu 
ostateczne zwycięstwo dopiero przez Zm ar
tw ychw stanie. „Chrystus sta ł się posłuszny 
aż do śm ierci — pow iada św. Paw eł — i d la 
tego jest Panem  w  chw ale Bcga O jca”.

WIELKI CZWARTEK

W ielki Czw artek to pam iętny i niepow ta
rzalny dzień w  historii Kościoła. Dzień ten 
m ożna nazwać dniem  sakram entów  św. W 
dniu tym  Chrystus spożył z Apostołami po 
raz ostatni przed śm iercią wieczerzę.* na ktu- 
rej ustanow ił Eucharystię. W łaśnie w tym  
dniu, kiedy niebaw em  m iała się rozpocząć 
Jego męka, ustanow ił Sakram ent Ołtarza, w 
którym  pozostał na zawsze żywy i obecny. 
Ta O statnia W ieczerza to p ierw sza Msza 
św. odpraw iona przez C hrystusa-A rcykapła- 
na wobec swoich uczniów, na której n a 
kazał im, aby i oni odpraw iali ją  na Jego 
pam iątkę. U stanowił więc rówrnież sak ra
m ent kapłaństw a, a Apostołowie obecni na 
W ieczerzy zostali kapłanam i.

W czasie O statniej Wieczerzy P an  Jezus 
podkreślił ważność przykazania miłości bliź
niego, a w  m odlitw ie arcykapłańskiej m o
dlił się o w zajem ną miłość między członka
mi Kościoła. Dlatego w  dniu tym  jest ży
czeniem Kościoła, aby w ierni jak  najliczniej 
przystąpili do K om unii św.

W W ielki Czw artek w kościołach kated ral
nych odbyw ają się i inne obrzędy, które

również godne są uwagi, a m ianowicie po
święcenie przez biskupa olejów świętych, 
k tóre później są w  używ aniu przez Kościół 
przez cały rok: przy udzielaniu Chrztu św., 
bierzm owania, S akram entu chorych, święceń 
kapłańskich i biskupich. Oleje te pośwfęcone 
przez b iskupa powinny znaleźć się w każdej 
parafii, aby przez to podkreślona była ścisła 
więź diecezjalna między biskupem  i podle
głymi m u parafiam i.

WIELKI PIĄTEK

W ielki P iątek  jest dniem, w kt<Jrym śmierć 
dosięgła Głowę ludzkości — Jezusa C hrystu
sa. W dniu tym  Chrystus um arł za nas na 
krzyżu. Dlatego drzewo Krzyża jest przed
miotem ogólnej czci w  Kościele, a tego dnia 
szczególnie. Dzień ten jest również dniem  po
wszechnym modłów za cały świat. Chrystus 
um arł bowiem za nas wszystkich i za cały 
św iat. Kościół w  W ielki P ią tek  m odli się nie 
tylko za siebie, modli się za biskupów, k a 
płanów, lud w ierny, za rządzących państw a
mi, za pokój oraz o jedność Kościoła. Je 
steśmy przecież jedni drugim  potrzebni, bez 
względu na przynależność do różnych spo
łeczności. Szczególna uw aga w iernych sku 
p ia się w  tym  dniu na adoracji Krzyża św.

WIELKA SOBOTA

W ielka Sobota jest dniem  najw iększej ża
łoby, w którym  Kościół koncentru je się przy 
G robie Zbawiciela, rozw ażając Jego Mękę i 
Śmierć. W dniu tym  Kościół pow strzym uje 
się od Ofiary Eucharystycznej, chce jak  n a j
bardziej wczuć się w rzeczywistość śmierci 
Chrystusa. Sobota była dniem trium fu  w ro
gów Chrystusa, ale i ostatnim  dniem mocy 
ciemności.

W godzinach przedpołudniowych dokonuje 
się poświęcenia pokarm ów  przeznaczonych 
do spożywania w  Niedzielę Z m artw ychw sta
nia. W nabożeństwach po południu poświęca 
się ogień, Paschał — symbolizujący św iatło 
Chrystusowe, wodę chrzcielną, k tórą w  cią
gu roku będzie udzielany sakram ent chrztu. 
Na zakończenie obrzędów sobotnich w ierni 
sk ładają przyrzeczenie — tzw. odnowienie o
bietnic chrzcielnych; są to te, same przy
rzeczenia, jakie niegdyś w ich im ieniu sk ła
dali rodzice chrzestni.

Widzimy, jaka  potęga i bogactwo treści 
bije z obrzędów W ielkiego Tygodnia. Nie
które z tych obrzędów rodowodem sięga
ją  pierwszych wieków Kościoła. Wierni, k tó 
rzy chcą zrozumieć i bardziej zgłębić ta jem 
nice odkupienia, nie powinni opuścić żadne
go z wielkotygodniowych nabożeństw.

KS. ANATOL SIELCHANOWICZ
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MARIA KONOPNICKA

WIELKI PIĄTEK
Tak m i się czasem wydaje, o Chryste,
Ze nie tam, kiędyś daleko, za morzem,
A leś tu u nas drogi cierniste, (...)

I zdaje mi się, żeś tu byl pojmany,
W pęta zakuty i sieczon u słupa.
Bo tak mi, Chryste, znajom e Tw e rany.
I siność Twoja i katów Tw ych kupa,
I świat rzem ieni, co krają jak nożem,
Ze to nie mogło być gdzieś tam za morzem. (...)

I to wiem, Panie, żeś tu kiedyś blisko 
Pod krzyżem  upadł na nasze ściernisko,
I żeś krwią swoją tę ziem ię zakrwawił,
I obraz na n iej sw ej m ęki zostawił,
I patrzę nieraz na pola te puste,
Jako na św iętej W eroniki chustę.

I widzę we mgle śnieżystej z daleka 
Z twarzą znędznialą z łachmanem na grzbiecie 
Pochylonego ku ziem i człowieka,
Którego w ielki krzyż śm iertelnie gniecie,
I wiem, że to jest C yrenejczyk Chrysta,
A  resztę mgła mi kryje, mgła wieczysta.

I w iem  i czuję, że tu jest Golgota 
Gdzieś był do krzyża przybity, o Panie 
Bo nie jest nigdzie tak ciężka tęsknota,

I takie blasków słonecznych konanie,
I taka żałość, i tak do ostatka
Nigdzie przy krzyżu syna nie trwa matka.
I zdaje mi się . żeś tu w yrzekł słowa:
„Eli. eli lamma sabachtani?”
Ze tu z ramienia zwisnęła Ci głowa 
I żeś tu skonał i zszedł do otchłani,
G dzie w szystko chw ili wybawienia czeka,
Od polnych głazów do serca człowieka.

Droga ku zwycięstwu
I „Łzy w kolebce i łzy przy trumnie, a od jednej do drugiej ciężki 

kaw ał drogi nieraz łzami zraszany. Krótko boleją malcy nad maleń-
1 kimi nieszczęściami, ale długo i głęboko starsi nad w ielkim i; płacze
i| dziewczynka nad rozbitą lalką, ale jakże płacze i m atka nad s tra 

conym dzieckiem. Atoli nie tam  jeszcze najw iększa bieda, gdzie łzy 
płyną Czarna rozpacz ogarnia i ściska niejedno serce ludzkie, choc 
oczy suche patrzą na zrujnow ane nadzieje życia. Kwieciste łąki i roz
koszne ogrody nie p rzedstaw iają padołu płaczu, ale mówią o mm 
w yraźnie wszystkie szpitale (...), przytułki starców, kalek, trędow a
tych. obłakanych, (...) w ięzienia i domy poprawcze zwichniętych m o
ralnie. A co się dzieje w czasach powszechnych klęsk, wojen głodu 
i zarazy? N aw et przy kw itnącym  dobrobycie ziemia jak  olbrzymie 
pobojowisko”. Tak scharakteryzow ał ludzki los ks. B. Bojułka w 
swej książce pt. „Czy go znasz? Nauki o Bogu

Gorzka jest niew ątpliw ie p raw da o doczesnym życiu ludzkim. Do
kąd prowadzą nasze ziemskie drogi życia? Czy idąc nimi m ożna byc 
optym istą?

Życie chrześcijańskie — to mężne niesienie krzyża ludzkich obo
wiązków. cierpień, chorób, zniechęceń, zw ątpień niepewności, dozna
wanych niewdzięczności, niespełnionych tęsknot za pełnią prawdy, 
dobra i piękna..., to zobowiązujące poznaw anie siebie w blasku czio 
wieczeństwa Chrystusa i Jego nauki. Ta droga prowadzi ku Bogu, 
ku zwycięstwu, którem u na im ię: zbaw ienie duszy, osiągnięcie w iecz
nej szczęśliwości. Zwycięstwo to jest możliwe dzięki mocy Bożej p ro 
m ieniującej na ludzi w  postaci wszelkich łask, jak ie o trzym ują om 
od Bog-ł w czasie swego ziemskiego życia.

Krzyżową Drogę Chrystusa uwieńczył tryum f Jego zm artw ychw sta
nia. F inał Krzyżowej drogi doczesnego życia chrześcijanina powinien 
być również zwycięski.

Chrystus nigdy nie popełnił żadnego grzechu. W ędrując po pale
styńskiej ziemi zawsze czynił ludziom dobrze (por. Dz. Ap. 10,38), a 
jednak ci, którzy reprezentow ali najwyższe instancje owczesnego reli 
gijnego i politycznego życia w Palestynie, obeszli się z Nim jak  ze 
złoczyńcą Omylna jest ludzka sprawiedliwość. Chrześcijańskie godło, 
krzyż, już dwadzieścia wieków przypom ina św iatu tę sm utną p raw 
dę

Cierpienia i śm ierć zawsze były, są i będą istotnym i zjawiskam i, 
elem entam i w  ludzkiej doczesności. Z tych tez najpraw dopodobniej 
względów Syn Bożv — Bóg i jednocześnie praw dziwy człowiek — 
choć mógł spełnić sw ą m isję nie cierpiąc i nie um ierając na krzyżu, 
w ybrał taką drogę realizacji wielkiego dzieła zbaw ienia świata, k tó 
ra  jest bardzo podobna do ludzkiej drogi życia i czyni ją  sensowną.

C h ry s tu s  z a p r a s z a ją c  lu d z i do w e jśc ia  na  z b a w c z ą , c h rz e ś c i ja ń s k ą  d ro g ę  ż y -  
r ia ,  n ic  o b ie c u je , że ci, K tó rzy  n ia  iść  b ę d ą  o s ią g n ą  w  s w y m  d o c z e s n y m  ż y 
c iu  p e łn ię  szc z ę śc ia , że n ie  b ę d ą  c ie rp ie ć ,  lecz  p rz e c iw n ie , p o u c z a : „ J e ż e l i  k to  
c h ce  za m n ą  iść , n ie c h  s ię  z a p rz e  s a m e g o  s ieb ie  i w eźm ie  k rz y ż  sw ó j l n a 
ś la d u je  m n ie ” (M t. 16.24). „ B ło g o s ła w ie n i, k tó rz y  c ie rp ią  d la  sp ra w ie d liw o ś c i ,  
a lb o w ie m  do n ic h  n a le ż y  k ró le s tw o  n ie b ie s k ie  (M t. 5,10).

C h ry s tu s o w a  p ra w d a  o k rz y ż u  b> ła  1 n a d a l je s i  d la  je d n y c h  . .s z a le ń s tw e m " , 
a d la  d ru g ic h  — k lu c z e m  do o lw lr r a n ia  s k a r b c a  la.sk B o ży ch . C h o c iaż  Je z u s , 
w c z a s ie  sw e j m is ji na Z iem i, o b ja w ia ją c  ś w ia tu  B oga — M iłość  i M iło s ie r
d z i e  zo s ta ł p rz ez  lu d z i u k rz y ż o w a n y ,  to je d n a k  „ sp o d o b a ło  s ię  B ogu*' u z a le ż 
n i ć  zb a w ie n ie  c z ło w iek a  od w ie rn o ś c i n a u c e  u k rz y ż o w a n e g o  Z b a w c y  ( p o r .  1 
K or. 1,18—21).

Jak słusznie poucza nas znane przysłowie, doświadczając różnora
kich cierpień — m amy możność poznać naszych prawdziwych przy
jaciół. W cierpieniach spraw dza się również nasza dojrzałość chrze
ścijańska: zdolność do naśladow ania i rozum ienia Chrystusa, w iara 
w  opatrzność Bożą i nieomylność Chrystusowej nauki o krzyżu, na
dzieja, że Bóg wesprze naszą słabość, że zastrzyk nadprzyrodzonej, 
duchowej energii — łaska Boża — pomoże nam  powstać do przy
kładniejszego niż dotąd życia. ..Poczytujcie to sobie za sam ą radość, 
bracia moi, gdy różne doświadczenia na nas spadają — czytamy w 
Liście św. Jakuba Apostoła. Wiecie przecież, że z tego. co wiarę na 
próbę wystawia, rodzi się w ytrw ałość; a  w ytrw ałym i m acie się stac 
w pełnej mierze, aby być mężami doskonałymi i nienagannym i, k tó 
rzy w  niczym nie uchybiają" (Jak. 1,1—4).

Zycie ludzkie bogate jest w różnorakie epizody. Niejednokrotnie 
w czasie jego trwania pojawiają się myśli, słowa i czyny, którym 
na imię: grzech. Pamiętajmy wtedy, że Chrystus, który wszystkich 
odkupił swą K’-wią. jest dla wszystkich — w czasie ich ziem
skiej. krzyżowej drogi życia — niewyczerpanym źródłem nadziei, 
uzasadnionego optymizmu i mocy. Pamiętajmy, że Chrystus pomaga 
zmartwychwstać wszystkim ludziom dobrej woli z duchowej śmier
ci. j3ką powodują ciężkie grzechy, do życia w doskonalej przyjaźni 
z Bogiem i ludźmi. Pamiętajmy, że krzyża naszych cierpień, trudów 
i zadań nie niesiemy sami, lecz niesie go z nami nasz Zbawca. Pa
miętajmy, że uczestnicząc godnie i często w Sakramencie Pokuty, 
dzięki któremu odzyskujemy godność dzieci Bożych, czynimy lżej
szym krzyż grzechów, który ludzie w współczesnych czasach wkła
dają na ramiona Chryslusa. Pamięć o zwycięskim finale Krzyżo
wej Drogi Chrystusa — tryumfie Jego zmartwychwstania — powinna 
nam zawsze towarzyszyć w życiu i pomagać do ochoczego i męż
nego niesienia krzyża chrześcijańskich obowiązkow. aż do ostatecz
nego zwycięstwa nad cierpieniami, śm iercią i piekłem, zagw aranto
wanego ludziom między innym następującym  słowami C hrystusa i 
P ism a św.: ..Ja jestem  zm artw ychw stanie i życie. Kto w ierzy we 
mnie, żyć będzie, chociażby umarł: (...) Każdy, kto żyje z wiarą we 
mnie, nig^y nie umrze" iJ. 11,25—26). „Błogosławiony mąż. k tóry  w y
trw a w  doświadczeniu! Gdy zwycięsko przetrzym a próbę otrzyma 
wieniec żywota, który przyobiecał Bóg tym, którzy go m iłują 
(Jak. 1,12).
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nie mogq w to uwierzyć

Ze wspomnien kapłana (I)

Dziś ludzie

26 lutego br. ks. MARIAN STRZAŁKA, obecny proboszcz parafii 
Najśw. Serca Pana Jezusa w  Zamościu, rozpoczął 40 rok pracy ka
płańskiej w Kościele Polskokatolickim. W rocznicę święceń kapłańs
kich serdeczne życzenia złożyli mu parafianie, członkowie Rady Pa
rafialnej, dziatwa i sympatycy. Gorące życzenia przesiała Księdzu 
Jubilatowi również redakcja „Rodziny”, za co odwdzięczył się on sto
krotnie, przysyłając niezwykle cenne wspomnienia i refleksje ze swej 
długoletniej pracy kapłańskiej. Oto pierwszy odcinek wspomnień, 
które kontynuowane będą w następnych numerach „Rodziny”.

P r y m ic ja n t  k s . M a r ia n  S tr z a łk a  
W arsz a w a , 38 lu te g o  1936 r .

Mroźny 26 dzień lutego 1936 ro
ku. Siedmiu młodych diakonów 
oczekuje na wielką, św iętą chw i
lę w życiu. W niezwykle skrom 
nych w arunkach przeżyw ają 
przyjęcie Sakram entu K ap łań
stwa. Licznie zgromadzeni w ier
ni, rodziny przystępujących do 
święceń i kilku kapłanów  — asys
ta księdza biskupa...

Mszę św. prym icyjną odpraw i
łem 28 lutego. Trzeciego m arca 
wyruszyłem już na pole m isyjne, 
które miałem  upraw iać. Był to 
Gocławek, ul. K lasztorna, sąsiedz
two Grochowa. Ówczesny rzym s
kokatolicki proboszcz grochows
kiej parafii przy pl. Szem beka — 
ks. Jan  Sztuka — od razu po trak
tow ał m nie nieludzko. Siedząc w 
bryczce prowadził atak, w ydając 
rozkazy i polecenia podjudzonej 
gromadce sfanatyzow anych nie
wiast. Celem natarc ia  był C hrys
tus i Jego biedny Kościół, orga
nizowany dla robotniczej braci 
tej dzielnicy. Zaślepiona n iena
wiścią czołówka obrzuciła k a
m ieniami, szkłem i błotem  figury 
w yobrażające błogosławiącego 
Chrystusa i M atkę Boską, u sta 
w ione chwilowo przed budyn
kiem przyszłej kaplicy. Szturm  
odparłem  tak tyką  spokoju i opa
nowania. Gdy opowiadam o tam 
tych odległych czasach, zwłasz
cza młodym, dziś ludzie nie m o
gą w to uwierzyć...

Uroczystość otw arcia i poświę
cenia kaplicy odbyła się już w  
pierwszą niedzielę m arca. W itając 
księdza biskupa, braci kapłanów 
i w iernych z W arszawy, M ary- 
m ontu i Rem bertowa, jako orga
n izator parafii Dobrego Pasterza 
zorientowałem  zebranych, czyje 
ręce kierow ały profanacją. P rzy
kładam i i świeżymi dowodami 
wykazałem, komu obca jest sp ra
wa poszanow ania P raw  Bożych, 
K onstytucji Państw ow ej i ogól

noludzkich zasad współżycia. Mia
nujący się głosicielami „nieomyl
nych p raw d” i „nauczycielami 
praw dziwej w iary w  Polsce" dali 
początek działania ówczesnej 
„akcji katolickiej”.

Mimo wielu trudności i braków  
prowadziłem  norm alne zajęcia w 
parafii. Codzienne nabożeństwa 
rano i po południu, próby śpie
w u kościelnego, lekcje religii dla 
dziatwy, wycieczki, prace nad po
rządkowaniem  otoczenia kaplicy. 
W czasie moich wyjazdów do 
W arszawy lub odwiedzin w ier
nych w  Gocławku, W awrze i 
Aninie młodzi obrońcy Kościoła 
pełnili dyżury.

Nasza m isja była solą w  oku 
dla sąsiadów. Już po dw u m ie
siącach wyżej wspom niany ksiądz 
spowodował wytoczenie przeciw 
ko m nie procesu sądowego za no
szenie sutanny i używanie tytułu 
„ksiądz”. Nie było wypadku, by 
w  tam tych czasach kapłan  Koś
cioła Narodowego w ygrał podob
ny proces. Zostałem skazany przez 
Sąd w  W arszawie na 33 dni 
aresztu z zam ianą na 666 złotych 
grzywny. Dobry Bóg nigdy mnie 
jednak  nie opuścił. U jął się wów
czas za m ną śp. adw okat H enryk 
Świątkowski, późniejszy m inister 
sprawiedliwości PRL. Dzięki jego 
in terw encji ani nie byłem aresz
towany, ani nie zapłaciłem 
grzywny.

N ienawiść i przew rotne pod
stępy wrogów nie powstrzym ały 
m nie od jaw nych wystąpień. 
Urządzałem  nabożeństw a polowe 
z kazaniam i na terenie W awra, 
Anina, prowadziłem  pogrzeby 
polskokatolickie w W arszawie- 
Bródnie i w powiecie w arszaw 
skim. Zawsze i wszędzie liczne 
delegacje parafii Dobrego P aste
rza godnie reprezentow ały nasz 
Kościół. System atyczną pracą 
duszpasterską i wychowawczą 
wśród dziatwy i młodzieży pozys
kiwaliśm y sym patyków i czyn
nych członków Kościoła. Zorga
nizowana, operatyw na praca w 
kolportow aniu naszej m isyjnej 
prasy, w ydawnictw , i inform acji
o Kościele przypraw iała o blady 
strach okolicznych obrońców 
ęiemnoty, Daliby w iele za pow-

P a m i ą t k o w y  o b r a z e k  p r y m i c y j n y  k s .  
M a r i a n a  S t r z a ł k i .  N a  o d w r o c i e  n a p i s :  
P a m i ą t k a  Ś w i ę c e ń  K a p ł a ń s k i c h  i 
P i e r w s z e j  M s z y  ś w i ę t e j ,  k t ó r ą  o d 
p r a w i ł  k s .  M a r i a n  S t r z a ł k a  d n i a  28 
l u t e g o  1936 r .  w  W a r s z a w i e .  — „ O  
j e d n o  p r o s i ł e m  P a n a :  a b y m  m i e s z 
k a ł  w  d o m u  P a ń s k i m  p o  w s z y s t k i e  
d n i  ż y w o t a  m e g o ”  ( P s .  26).  „ K i e l i c h  
z b a w i e n i a  w e z m ę ,  a  I m i e n i a  P a ń 
s k i e g o  b ę d ę  w z y w a ł ”  ( P s .  115).

strzym anie ruchu rozbudzania 
świadomości religijnej na tym  te 
renie. Zainteresow anie okolicznej 
ludności spraw am i naszego Koś
cioła było duże, w  pewnej m ie
rze dzięki... kłam liw ej inform acji 
o nas. Wszelkie brednie o Koś
ciele Narodowym, płynące z w ia
domych źródeł, natychm iast były 
przez nas dem entowane.

Po praw ie rocznej pracy prze
niesiony zostałem na placówkę w 
powiecie Raw a Mazowiecka. 
Miejscowy kapłan, obsługujący 
dwie parafie, m usiał odbyć dłuż
sze leczenie. Do Gocławka dojeż
dżał z W arszawy ks. Leon "Os
trowski. Ja  osiadłem w  W ałowi- 
cach k. Rawy Mazowieckiej, p ra
cując na m iejscu i dojeżdżając do 
odległych o 20 km  Szwejk Du

żych. S tarałem  się być n iestru 
dzonym i godnym zastępcą ks. 
Mieczysława Siwca. P racą pełną 
zapału, serdecznym  stosunkiem 
do ludzi zdobywałem przyw iąza
nie i pomoc dla Kościoła. W po
ważnych przedsięwzięciach para
fianie zawsze okazywali duże 
zrozumienie, życzliwość, poparcie 
i realną pomoc.

Nasza parafia  wywalczyła dla 
siebie praw o do korzystania z 
cm entarza w Rawie Mazowiec
kiej, odległej o 4 km. Mimo w ro
giego nastaw ienia do nas, nie 
ustaw aliśm y w  usuw aniu przesz
kód, zwalczaniu ciemnoty i zabo
bonu. czym wszędzie tak  chęt
nie wówczas się posługiwano.

Z tam tego okresu przypom inam  
sobie niechlubną postać byłego 
w ójta gminy w  Wałowicach, W ła
dysława Stankiewicza, wysługu
jącego się m iejscowem u dziedzi
cowi i proboszczowi, usiłującym  
wszelkimi sposobami pow strzy
mać i zniszczyć m isję Polskiego 
Kościoła. Źle się jednak skończy
ła  służalcza akcja w ójta. Przygo
towano perfidne pism a o rzeko
mej delegalizacji naszego Kościo
ła, powołując się w nim  na auto
ry te t w ładz centralnych i w oje
wódzkich. W swoim zaślepieniu 
redagujący i podpisujący pismo 
widocznie zapomnieli, że nasz 
Kościół w  tych czasach z legali
zacji w ogóle nie korzystał. P is
mo doręczono mi 31 grudnia 1937 
roku z poleceniem zapoznania 
się, podpisania, zw rotu nadaw 
com, zaniechania dalszej pracy 
duchownego i natychm iastowego 
opuszczenia parafii. P ism a nie 
zwróciłem, a posłańcowi powie
działem, że m am  w  Bogu nadzie
ję, iż zbliżający się nowy rok b ę
dzie dla mnie pom yślniejszy niż 
dla w ójta i weselszy niż dla dzie
dzica i rawskiego dziekana.

Na Nowy Rok po południu by
łem w W arszawie. Nazajutrz, 
w raz z ks. biskupem  ordynariu
szem, złożyłem wizytę w ojew o
dzie w arszawskiem u, przedkła
dając pismo wójtowskie i w yra
żając w związku z nim  swój pro
test. Skutek był szybki. W ójt n a
tychm iast został złożony z urzę
du, a jego mocodawcy wzgardzili 
nim jak  Sanhedryn Judaszem. 
Odtąd nie m iał życia spokojnego, 
naw et wśród najbliższych. P a ra 
fia zaś nasza rozw ijała się nadal 
pomyślnie, ksiądz proboszcz po
wrócił z leczenia i mógł skutecz
ni pełnić duszpasterskie obowiąz
ki.

Ks. MARIAN STRZAŁKA
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Fragment uroczystości w Mannheim. Dziatwa składa Wyznanie Wiar> 
przed przyjęciem Sakramentu Bierzmowania.

Ekumeniczny duch starokatolickiej parafii w Mannheim
O rosnącym znaczeniu ekum e

nizmu świadczyć może fak t u- 
działu w iernych pięciu wyznań w 
uroczystej sumie, k tóra odbyła się 
w M annheim  z okazji setnej rocz
nicy pow stania miejscowej p a ra 
fii starokatolickiej m ającej swą 
siedzibę w  Kościele Zamkowym. 
W uroczystościach tych wzięli 
udział duchowni Kościołów: s ta 
rokatolickiego, anglikańskiego, 
prawosławnego, ewangelickiego i 
rzymskokatolickiego. Proboszcz 
Kościoła Zamkowego ks. red. 
W olfgang Krahl, odpraw ił sumę 
n a  in tencję jedności chrześcijan. 
Wzięło w  niej udział około 400 
wiernych. Radio przeprowadziło 
bezpośrednią transm isję dla licz
nych słuchaczy w  Europie środ
kowej. Z okazji tych uroczystości 
para fia  w M annheim  przekazała 
ojcu franciszkaninow i B arabaszo
wi Josephowi kwotę 1000 m arek

dla jego stacji m isyjnej w  T an
zanii (Afryka W schodnia) — ja 
ko w yraz wspólnoty chrześcijań
skiej.

Biskup Kościoła S tarokatolic
kiego w  Niemczech Józef Brink- 
hues poświęcił swoje podniosłe 
kazanie idei przyw rócenia jed
ności Kościoła. W skazał na to, ze 
aczkolwiek przed stu  la ty  staro- 
katolicy zmuszeni byli ze względu 
na ogłoszenie dogm atu o nieom yl
ności papieża stworzyć w łasną 
społeczność katolicką i odłączyc 
się od Kościoła rzym skokatolic
kiego. to jednak zawsze gorącym 
pragnieniem  było ponowne zjed
noczenie wszystkich chrześcijan. 
Ks. biskup podkreślił wielki 
w kład starokatolików  w  dąże
niach ekumenicznych. Z Kościo
łem anglikańskim  pozostają sta- 
rokatolicy w  interkom unii, z 
Kościołem praw osław nym  łączy

ich w spólnota wiary, a w raz z 
Kościołem ewangelickim  są 
współzałożycielami i w spółpra
cownikam i w Ekum enicznej R a
dzie Kościołów.

Interesu jąca była rów nież w y
powiedź dziekana ewangelickiego 
ks. K arlheinza Schoenera, który 
w skazał na ścisłe związki p rotes
tantów  ze starokatolikam i w 
M annheim  w czasie ubiegłych 
100 lat. Jednym  z przykładów 
było pow stanie przed 100 laty 
..Związku K lasycznej Muzyki 
Kościelnej” w łaśnie przy Koście
le Zamkowym, z okazji pierw sze
go starokatolickiego nabożeń
stwa. Związek ten postaw ił so
bie za zadanie poświęcenie się 
muzyce kościelnej bez względu na 
bariery  wyznaniowe. Zorganizo
w any przy tym  związku chór 
wniósł niem ały w kład w  życie 
muzyczne w  M annheim , ale prze

de wszystkim  śpiewał na zm ianę 
w ewangelickim  K onkordien- 
kirche i starokatolickim  Kościele 
Zamkowym.

Nowym w yrazem  dążeń eku
menicznych było zaproszenie na 
w spom niane uroczystości w 
M annheim  rzym skokatolickiego 
dziekana E richa R am stettera z 
Ludwigshafen i jezuity o. Boh- 
nenberga. Na podkreślenie zasłu
guje również fak t licznych życzeń 
nadesłanych z K urii A rcybisku
piej w  M annheim , z innych pa
rafii rzym skokatolickich RFN i 
zza granicy. W Kościele Zam ko
wym i w całej parafii starokato
lickiej w M annheim  panuje duch 
praw dziw ie ekumeniczny, przy
czyniający się do wzajem nego po
szanowania wyznawców różnych 
wyznań.

Opr. JADWIGA KOPROWSKA

Nowacjan pierwszym anty papieżem?
Mimo że historia przekazała 

bardzo skąpe wiadomości o No- 
w acjanie (do naszych czasów do
chow ały się zaledwie cztery jego 
trak taty , przypisyw ane jeszcze n a 
w et w  XIX  wieku innym  pisa
rzom), to jednak  w arto m u po
święcić przynajm niej k ró tką 
wzmiankę. Zobowiązuje do tego 
niepoślednia pozycja N ow acjana 
wśród teologów trzeciego stu le
cia. N ow acjan bowiem zdecydo
w anie odrzucił — zataczający 
wówczas szerokie kręgi — sno- 
narchinizm , który przyjm ował 
naw et diteizm  lub trite izm  (np. 
medalizm, w  tym  i patripasja - 
nizm, tw ierdził, że Bóg w  jednej 
osobie zależnie od sposobu u- 
dziela się, względnie przejaw ia 
w  swojej działalności; raz jako 
Bog Ojciec — Stw órca św iata, to 
znów jako Odkupiciel, k tóry n a 
rodził się z Maryi, cierpiał i

um arł na krzyżu, innym  razem 
jako Uświęciciel Duch Św.

Nowacjan w doskonały sposob 
zbudował praw ow ierną, katolicką 
chrystologię. W ykazał, że Jezus 
Chrystus jest praw dziw ym  czło
wiekiem, a jednocześnie praw dzi
wym Bogiem, m ającym  tę sam ą 
co Bóg Ojciec istotę.

W nauce o Trójcy Św., który 
to tem at równie pasjonow ał go 
jak  chrystologia, Nowacjan jest 
m niej jasny. Nie mówi nigdzie 
wyraźnie o trzeciej osobie Trójcy 
Przenajśw iętszej, pisze jednak  o 
Duchu św. na podstaw ie chrzciel
nej reguły w iary jako o Mocy 
Bożej. Je st to kontynuacja nauki 
Tertuliana, w  którego dziełach 
N ow acjan się rozczytywał.

A nalizując literacką spuściznę 
N ow acjana (..O Trójcy Św.” — 
najlepsze przednicejskie dzieło w 
tym  przedmiocie, „O pokarm ach

żydowskich”, „O w idow iskach ', 
„O darze wstydliwości”) stw ier
dza się bez trudności, że był on 
w szechstronnie wykształconym 
człowiekiem., doskonałym znawcą 
praw a, fizyki i etyki.

W m arcu 251 roku Nowacjan 
zdecydowanie przeciw staw ił się 
wyborowi K orneliusza na b isku
pa Rzymu. Powodem tego było 
zbyt łagodne stanow isko K or
neliusza w  stosunku do tzw. 
upadłych, tj. chrześcijan, którzy 
w czasie prześladow ania zaparli 
się w iary. Zwolennicy rygorys
tycznych zasad (zbliżonych zresz
tą  do nauki św. Cypriana) Nowa
cjana uważali, że po Chrzcie nie 
można już pow tórnie pokutować, 
że Kościół nie może odpuszczać 
ciężkich grzechów i że Kościół

jest społecznością złożoną z sa
mych świętych.

Przeciw nicy K orneliusza w łaś
nie N ow acjana obrali biskupem 
Rzymu. Sakry udzieliło Nowacja- 
nowi trzech biskupów italskich. 
A kt ten rozbił m iejscową gminę 
chrześcijańską na dwa wrogie 
obozy. Bolesny stan  rzeczy pogar
szał fakt, iż w alka między obu 
biskupam i Rzymu — K orneliu
szem i N ow acjanem  — była bez
względna.

W edług historyka z V w., So
kratesa, Nowacjan zginął śm ier
cią m ęczeńską za cesarza W ale
riana  (253 — 280). Jednak  zwo
lennicy dyscyplinarnej doktryny 
utrzym ali się jeszcze długo — we 
F rancji i w Hiszpanii do VII w ie
ku.

Ks. ANTONI PIETRZYK
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W liturgii w ielkopiątkowej Kościół modli się za w szystkich ludzi 
na świecie. Modli się za wierzących i niewierzących, za tych, którzy 
spraw ują w ładzę duchową i polityczną. Wszyscy bowiem powinni 
prowadzić dalej w ielkie dzieło miłości, rozpoczęte na Golgocie przez 
Boga, który stał się człowiekiem i um arł na krzyżu za wszystkich 
ludzi.

Ks. CZESŁAW SIEPETOWSKI

Tak Bóg umiłował świat...
W W ielki P iątek  Chrystus um arł za wszystkich ludzi. U m arł za 

tych, co przed Nim żyli, za tych, co mieli żyć po Nim, za tych, co 
żyli współcześnie z Nim; za wszystkich — aż do skończenia św iata. 
W tym  dniu dopełniło się dzieło zbawienia. Chrystus wszedł na stałe 
do historii ludzkiej i w życie każdego z nas. Od tej chwili między

Chrystusem  a każdym  człowiekiem istnieje ścisły związek. Każdy 
człowiek jest dzieckiem Boga, a  Chrystus jest ceną miłości Bożej.

W um ierającym  na krzyżu Chrystusie spotkali się wszyscy ludzie 
jako bracia. „Tak Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzone- 
go dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie 
wieczne” (Jan 3,16). Chrystus po to przyszedł na św iat i sta ł się Czło
wiekiem, po to cierpiał i um arł na krzyżu, aby wszyscy ludzie mieli 
życie wieczne. Swoje życie oddał, abyśmy my wiecznie żyli. On uczy
nił nas dziećmi swego Ojca. Wszyscy m ają te same praw a wobec 
Boga, wszyscy są w  jednakow ym  stopniu dziećmi tego samego Ojca, 
k tóry jest w niebie.

W tym  dniu, kiedy na ziemi stanął krzyż, na którym  um arł Bóg
-Człowiek, wszyscy ludzie otrzym ali życie Boże, stali się dziećmi Bo
ga. Dzieło zbaw ienia łączy nas i jednoczy w  jedną rodzinę Bożą. 
W rodzinie ludzkiej podstaw ą jedności są związki krw i i w spólne po
chodzenie dzieci od tych samych rodziców. We wszystkich płynie ta 
sam a krew  i życie wszystkich pochodzi z tego samego źródła. Po
dobnie jest w rodzinie Bożej. We wszystkich płynie to samo życie 
Boże dane nam  przez śmierć i krzyż Chrystusa. U stóp tego krzyża 
spotykam y się wszyscy jako bracia w  Chrystusie. On jest Synem Bo
żym z natury , a my przez Niego i w  Nim jesteśm y dziećmi Bożymi 
z przybrania i z łaski. Przez śm ierć Chrystusa zostaliśmy podnie
sieni do godności dzieci Bożych. Dane nam  zostało życie Boże d la te
go, że za nas um arł Chrystus.

Chrystus pokazał, czym może być człowiek, na co człowieka stać 
jako człowieka i jak  wielkie są możliwości człowieka w dziedzinie 
dobra. Było to coś tak  nowego, coś tak  różnego od dotychczasowych 
norm  postępow ania ludzi, że m usiał aż sam Bóg pierwszy zająć taką 
postawę wobec ludzi, aby pokazać, ile piękna, szlachetności i dobra 
zaw iera się w  naturze ludzkiej. Dopiero po Chrystusie, po Jego krzy
żu i z natchnienia Jego krzyża, ludzie wobec ludzi uczyli się posta
wy braci wobec braci.

W patrzeni w ten poryw ający przykład ludzie pośw ięcają się, jedni 
żyją dla drugich, cieszą się tym, że mogą czynić dobrze drugim. 
W tym  św ietle jakże szlachetna jest wszelka działalność zm ierzająca 
do popraw y w arunków  życia ludziom. W tym  św ietle każdy czło
wiek, który pom aga b ra tu  swemu, sta je się kontynuatorem  tego, co 
stało się na krzyżu.

O
k r e s  sęd z ió w  z b liż a  s ię  k u  k o ń c o w i. 
B y t to  o k re s  w a lk i  o n ie z aw is ło ś ć  
p o l i ty c z n ą  n a ro d u  w y b ra n e g o  i  o 
c zy s to ść  m o n o te iz m u  — w ia ry  w  j e 
d y n e g o  B o g a . P r ó b a  iz o la c ji  od  k u l 
t u r  n a ro d ó w  o ś c ie n n y c h  b y ła  n ie 
m o ż liw a , g d y ż  i s tn ia ły  k o n ta k ty  ta t. 
h a n d lo w e ,  j a k  i  m i l i t a r n e .  Z w ła szc za  

w X II  w  p .n .e .  „ lu d y  m o rz a ”  z w y c ię ż a ją c  H e ty tó w  
p o s ia d ły  s z tu k ę  w y ta p ia n ia  ż e la z a  i  d la te g o  p le 
m io n a  iz ra e ls k ie  z o s ta ły  h a n d lo w o  u z a le ż n io n e  od  
F i l is ty n ó w . W ra z  z  ro z w o je m  h a n d lu  p rz e n ik a  
ró w n ie ż  k u l tu r a  i  r e l ig ia  p a r tn e r ó w  h a n d lo w y c h  
z ic h  s k ło n n o ś c ia m i d o  b a łw o c h w a ls tw a . D o c h o d zą  
do te g o  p o z o s ta ło ś c i  lu d ó w  p o d b i ty c h  p rz e z  p le 
m io n a  iz ra e ls k ie  z c a łą  ic h  z m y s ło w o ś c ią  k u l 
to w ą .

U trzym anie surowego m onoteizmu nie było 
rzeczą łatw ą. Sędziowie stali n a  straży u stro 
ju  teokratycznego, w którym  ustro ju  jedynym  
w ładcą jest Bóg. Elem entem  w idzialno-sa- 
k ram entalnym  przynależności do Boga była 
d la plem ion izraelskich A rka Przym ierza i 
związany z n ią  kult. Był to ku lt bardzo p ry 
m itywny, oparty na antropom orfizow aniu 
istoty Boga.

Około 1090 roku p.n.e. rozgrywa się w  Szi- 
Joh (Siło) d ram at przedostatniego z sędziów — 
arcykapłana Helego z synami W Siło zaczy
na się organizować i rozbudowywać form a 
kultu  przez pow staw anie nowych rytów  i 
przepisów. Pod wpływem  czynników ze
wnętrznych ku lt spełniany przez synów H e
lego — kapłanów  Hofniego i P inchasa — ule
ga degeneracji. W spraw ow anym  rycie daje 
się odczuć brak  wartości w ewnętrznych, jak 
w iary, poczucia obowiązku i kapłańskiego 
przykładu. Synowie Helego sieją ogólne zgor
szenie. W ym uszają od pielgrzymów daniny, 
upraw ia ją rozpustę i łam ią zwyczaje odno
śnie darów  ofiarnych. Są złem ewidentnym , 
gdyż zło m a siedzibę tam, skąd w inien p ro
mieniować przykład.

D ra m a t  H e leg o  p o le g a ł n a  ty m , że  b y ł  o n  cz ło 
w i e k i e m  w a r t o ś c i o w y m ,  ś w i ą t o b l i w y m  i z d r o w y m  
m o r a l n i e .  B ę d ą c  z n i e d o ł ę ż n i a ł y m ,  s u r o w o  u p o m i n a  
s w y c h  s y n ó w ,  a b y  w r ó c i l i  ze  z ł e j  d r o g i ,  j e d n a k  
n i e  t o c z y  z  n i m i  o t w a r t e j  w o j n y  ( m i m o  o g ó l n e g o  
p o t ę p i e n i a ) ,  p o n i e w a ż  i c h  k o c h a .  S e r c e  H e l e g o  j e s t  
p o d z i e l o n e  m i ę d z y  m i ł o ś ć  d o  B o g a  i m i ł o ś ć  d o  s y 
n ó w .  P o z o r n i e  m o ż e  s i e  w y d a w a ć ,  iż  H e l i  p o b ł a ż a  
z ł u .  E p i l o g i e m  w y d a r z e ń  j e s t  z a g ł a d a  r o d u  H e l e 
g o .  N a j p i e r w  g i n ą  j e g o  s y n o w i e  w  w a l c e  z  F i l i 
s t y n a m i ,  a  A r k a  P r z y m i e r z a  — s y m b o l  o b e c n o ś c i  
J a h w e  — d o s t a j e  s i ę  z w y c i ę z c o m  j a k o  ł u p  w o 
j e n n y .  N a  w i e ś ć  o k l ę s c e ,  u t r a c i e  A r k i  i ś m i e r c i  
s y n ó w  u m i e r a  a r c y k a p ł a n  H e l i ,  z a ś  p ó ź n i e j  ż o n a  
P i n c h a s a .

Na śmierci Helego zam yka się jeden 
okres — prym ityw izm  kultowy. Nadchodzące 
czasy Sam uela i wczesny okres królewski bę
dą latam i świetności m aterialnej, kulturow ej

Heli i synowie
i religijnej narodu wybranego. Poglądy teo- 
logiczno-m oralne zostaną zreform owane i zre
form ow ana zostanie organizacja kultu.

1. Z ło  i d o b r o  w y w o d z ą  s i ę  z  t e g o  s a m e g o  ź r ó d 
ła  ( o j c i e c  i s y n o w i e ) ,  a  w i ę c  są  w y t w o r e m  k o n 
k r e t n e g o  c z ł o w i e k a .

2. M i ę d z y  d o b r e m  a d e m  i s t n i e j e  w a l k a ,  a l e  n i e  
z a w s z e  z w y c i ę ż a  d o b r o .

3. P o b ł a ż a n i e  z l u ,  k t ó r e  m a  n e g a t y w n e  s k u t k i  
s p o ł e c z n e ,  j e s t  w  k o n s e k w e n c j i  r ó w n i e ż  z ł e m .  S t ą d  
p o t ę p i e n i e  H e l e g o  p r z e z  B o g a  i j e g o  ś m i e r ć .

4. D o p i e r o  ś m i e r ć  r o d u  H e l e g o  p o k a z u j e  s t a r o 
t e s t a m e n t a l n ą  d o k t r y n ę  r o z l i c z a n i a  s i ę  B o g a  z  c z ł o 
w i e k i e m  i B o ż ą  o c e n ą  z ła .

H istoria Helego i jego synów przedstaw ia 
odwieczny problem  m ieszania się elementów 
religijnych (kultu) z nam iętnościam i człowie

ka — kapłana. Ten fragm ent Starego Testa
m entu  jest przestrogą dla kapłanów  i dla 
w iernych odpowiedzialnych za ku lt i za Ko
ściół. Jest tam  zaw arte ostrzeżenie przed n ie
etycznym życiem, niegodnym członka społecz
ności Bożej. Sw. Paw eł mówi, że „od szafarzy 
tego się w łaśnie 'wymaga, aby każdy okazał 
się w iernym ” (I Kor. 4, 2). W ierność wobec 
Boga, Kościoła, społeczności i Ojczyzny pole
ga na w ypełnianiu obowiązków, przepisów  i 
norm ; w  sposób zaangażowany, bez szukania 
dodatkowych korzyści. Zwłaszcza kap łan  w i
nien cechować się podobieństwem  do arcy
kapłana Helego z w yjątkiem  jego pobłażania 
złu.

M ó w i  o t y m  A p o s t o ł  N a r o d ó w  w  I  L i ś c i e  d o  
T y m o t e u s z a  (3, 3—13). O d p o w i a d a  o n  n a  p y t a n i e ,  
k t ó r e  n o w y m i  s ł o w a m i  i w  n o w e j  f o r m i e  p o w t a 
r z a j ą  w s z y s t k i e  w i e k i :  J a k i m  w i n i e n  b y ć  k a p ł a n ?  
Ś w .  P a w e ł  p r z e d s t a w i a  o s o b o w o ś ć  k a p ł a n a  j a k ż e  
r e a l n ą ,  m o ż l i w ą  d o  r e a l i z a c j i ,  w c i ą ż  a k t u a l n ą  i  k o 
n i e c z n ą .  D l a t e g o  k a ż d y  k a p ł a n  i w i e r n y  p o w i n i e n  
c z y t a ć  i p r z e m y ś l e ć  t e n  l i s t  P a w ł o w y ,  g d y ż  m o ż e  
t a m  z n a l e ź ć  w s k a z ó w k i  d l a  s i e b i e ,  a  m o ż e  n a w e t  
i m a t e r i a ł  d o  r a c h u n k u  s u m i e n i a  s w o j e g o  ż y c i a .

Już s ta ra  zasada rzym ska mówiła, iż rze
czy codzienne powszednieją. Zdarza się, że 
kapłan  codziennie spraw iający liturgię staje 
się oziębły wobec spraw  Bożych i trak tu je  
rzeczy św ięte nie jako apostoł, lecz jako 
urzędnik. I tu ta j zaczyna się tragedia czło
w ieka — kapłana wchodzącego na drogę 
kapłaństw a synów Helego.

Ś w . P a w e ł  w  L iśc ie  do  R z y m ia n  (12, 11) p o k a 
z u je  w a r to ś ć  k a p ła ń s tw a  C h ry s tu so w e g o  — k a p ła ń 
s tw a  s łu ż e b n e g o : „W  g o r liw o ś c i n ie  s ła b n ą c y ,  d u 
c h e m  p ło m ie n n i ,  P a n u  s łu ż ą c y ” . O to  se n s  k a p ła ń 
s tw a , o to  są  c e c h y  k a p ła n a ,  k tó r y  m a  s p e łn ia ć  
s w o je  p o s ła n n ic tw o  w  w ie rz e  i m iło ś c i” .

KS. WIESŁAW SKOŁUCKI

T
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— Pierwszego października 1941 roku zostałem w  
W arszawie aresztow any przez gestapowców za przy
należność do polskiej organizacji podziem nej „Jutro" 
oraz za kolportowanie i czytanie ulotek. Od tego cza
su, po przesłuchaniach w  A lei Szucha, w ięziony  
byłem  na Pawiaku. 18 kw ietn ia  1942 roku zostałem  
w yw ieziony do Oświęcimia, gdzie oznaczono m nie n u 
merem  w ięźniarskim : 31019. Po niecałych dw u m ie
siącach (6 czerwca 1942 r.) przewieziono m nie do 
Gross-Rosen; tam  m iałem  num er: 2732. Następnie, 9 
sierpnia 1942, z transportem  inw ałidów  wysłano m nie  
do Dachau, gdzie byłem  do 29 kw ietn ia  1945 roku, 
czyli do m om entu  w yzw olenia obozu przez A m eryka 
nów.

— Te lata obozów, w czasie których m y wszyscy, 
mający dotąd różne naziciska i imiona, różne cha-

ne w  tam tych chwilach, trw ają do dziś. W ym ienię  
chociaż kilka: Paweł Gt tzmacher, Tadeusz Gędzie- 
rowski — autor dw u książek o Dachau, Kazim ierz  
Reiner, pu łkow nik Józef Kokoszka... Tam tez pozna
łem  obecnego rektora Chrześcijańskiej A kadem ii Teo
logicznej, profesora doktora W oldemara Gastparego. 
Spotykam y się w  rocznicę w yzw olenia obozu, cieszy
m y się naw zajem  z osiągnięć i sukcesów każdego z 
nas.

— W ielu było w ybitnych ludzi w obozie w  Dachau. 
W ielu w ybitnych  i w yją tkow ych  Polaków. Spośród 
nich szczególnie serdecznie w spom inam  Gustawa  
M orcinka, człowieka o w ielkiej sile charakteru, który  
nasz czas w Dachau tak n iezw ykle sugestyw nie i 
przejm ująco opisał w kilka m iesięcy po w yzw oleniu  
obozu w książce ..Listy spod morwy". Ostatni raz

P a n  K o n s ta n ty  F io d o ro w sk i 
w  c h w ili  o b e c n e j

BYŁEM -  JAK TYSIĄCE INNYCH LUDZI -
29 kwietnia 1975 roku mija trzydzieści lat od chwili 

wyzwolenia hitlerowskiego obozu koncentracyjnego w 
Dachau (RFN, Bawaria), istniejącego od roku 1933 do 
1945, przez który przeszło 160.000 więźniów różnej na
rodowości, a ogółem zginęło przeszło 66.000 ludzi. 
Obóz w  Dachau liczył ponad 130 różnych podobozów, 
w których ludzie byli tylko kolejnymi numerami 
wśród kolczastych drutów.

Numerem 33928 był pan Konstanty Fiodorowski,
obecnie w ieloletni aktyw ny członek i działacz Kościo
ła Polskokatolickiego, człowiek powszechnie szanow a
ny i ceniony, niezwykle serdeczny, uczynny, pełen 
pogody ducha i bezinteresowności. N iewielu z ludzi 
znających P ana Fiodorowskiego w  codziennej pracy 
nie w ie o tym, że ma on za sobą tak  tragiczną, bo
lesną przeszłość, że przeżył czas, w  którym  śmierć 
była jedyną pewnością w ludzkim  życiu.

Przeżył wiele — Pawiak, Oświęcim, Gross-Rosen i 
Dachau.

— Brałem udział w  K am panii W rześniow ej w  
1939 roku, w  182 pu łku  piechoty „Polesie”, dowodzo
nej przez generała Kleeberga. W alczyłem  pod Koc
kiem  i Wolą Gułowską. Po kapitulacji grupy „Pole
sie”, udało m i się uciec z  niewoli. Przyjechałem  wtedy 
do W arszawy, gdzie natychm iast zw iązałem  się z pod
ziem nym  ruchem  antyhitlerow skim  — m ów i pan 
Konstanty Fiodorowski.

raktery, zainteresowania i sposoby życia, byliśm y ty l
ko podobnym i num eram i w hitlerow skiej ewidencji, 
nie ludźm i — num eram i w  obozowej kartotece, tra k 
tow anym i w  sposób, który wprost trudno sobie w y 
obrazić. Ciężko wspominać ten koszmar, kiedy życie 
ludzkie było m niej ważne niż życie najmarniejszego  
listka trawy.

— Obóz w  Dachau podzielony był na strefy  naro
dowościowe. Polacy zgrupow ani byli w  bloku 16 i 18, 
w części bloku 20 i m ałym i grupkam i w innych, w  
zależności od m iejsca pracy. Po przyw iezieniu mnie 
do Dachau, i po przebyciu kw arantanny , zostałem  
przydzielony do bloku nr 18, na izbę 3.

— Pracowałem na terenie obozu w warsztatach kra
wieckich, gdzie reperowano ubrania i bieliznę dla 
więźniów . Razem  ze m ną pracowali tam  więźniow ie  
różnych narodowości. Nazywano nas „międzynarodów
ką”. Właśnie w tej pracy serdecznie zaprzyjaźniłem  
się z  Jugosłowianinem , S tefanem  Baliga^em z Lubia
ny.

— Przyjaźń w obozie była n iezw ykle cenna, była 
pięknym  ludzkim  uczuciem , pomagającym pamiętać, 
że jesteśm y ludźmi, że m am y człowieczą godność. 
Przyjaźń pomagała nam  w ierzyć w  istnienie ludzkich  
wartości, pomagała w ytrw ać w pragnieniu życia m i
mo wszystko, w  tym  piekle ludzkiego upodlenia.

— W ielu m oich w spółtow arzyszy obozowych, "kole
gów, przyjaciół żyje, część m ieszka w  W arszawie. 
Spotykam  się z nim i; serdeczność i przyjaźń, zrodzo-

spotkałem  się z  G ustawem  M orcinkiem  w  roku 1962. 
W ręczył m i w tedy „Listy spod m orw y” z piękną de
dykacją. Ta książka jest jedną z najcenniejszych  
moich pam iątek. Może to wydać się niewiarygodne, 
ale i w  obozie Gustaw M orcinek m usiał ukryw ać  
się. W  hitlerow skich ewidencjach zapisany był jako 
Polak — pisarz, literat, czyli niebezpieczny wróg, bo 
twórca ku ltury narodowej, pod im ieniem  August, na
tom iast w  kartotekach obozu figurow ał jako Gustaw. 
Toteż hitlerow cy nie kojarzyli jego osoby — Gustawa  
M orcinka  — z poszukiw anym  literatem  — Augustem  
M orcinkiem. No i oczywiście n ik t spośród tych, co
0 tym  w iedzieli, nigdy go nie zdradził.

— N iejednokrotnie prow adziliśm y w  obozie długie
1 żarliwe rozm owy o Bogu, o religii. Chodziłem rów 
nież na mszę św. W bloku nr 26 um ieszczeni byli n ie
mieccy księża. Tam  właśnie znajdow ała się kaplica, 
w której odbyw ały się msze św. odprawiane przez 
niem ieckich księży  — więźniów, katolików  i prote
stantów . D zięki pomocy księży ewangelickich: ks.
H enryka W egenera i ks. W aldemara Hauptmana m o
głem  potajem nie uczestniczyć w tych w spólnych mo- 
dłitwach. Narażało to oczywiście i ich, i m oje życie. 
Innego wyjścia nie było, ponieważ w  żadnym  innym  
bloku nie było kaplicy i żadni inni księża, prócz n ie
m ieckich, nie m ieli zezwolenia na odprawianie m szy  
św.

T e n  „ n i e w i n n i e ”  w y g l ą d a j ą c y  b u d y n e k ,  s k r y w a n y  z i e l e n i ą  
d r z e w ,  t o  — „ N o w e  k r e m a t o r i u m ” , z b u d o w a n e  n a  t e r e n i e  
o b o z u ,  k i e d y  s t a r e  k r e m a t o r i u m  z a c z ę ł o  m i e ć  z b y t  m a ł ą  

„ p r z e p u s t o w o ś ć ” ...

H i t l e r o w s c y  o p r a w c y  k a z a l i  r o b i ć  s o b i e  „ p a m i ą t k o w e ”  z d j ę 
c i a  r ó w n i e ż  i p r z y  t a k i c h  „ o k a z j a c h ”  j a k  s k ł a d a n i e  z w ł o k  

n a  r u s z c i e  p i e c ó w  w  k r e m a t o r i u m .

P l a k a t  „ M i ę d z y n a r o d o w e g o  B i u r a  I n f o r m a c y j n e g o  b y ł e g o  
O b o z u  K o n c e n t r a c y j n e g o  D a c h a u ”  w y d a n y  w  1945 r .  z  o k a z j i  

w y z w o l e n i a  o b o z u .



— W ielu moich przyjaciół nie przetrwało, nie do
żyło wyzwolenia. Jedni zginęli w  krematoriach, inni 
rozstrzelani, a jeszcze inni um arli z wycieńczenia, z 
głodu. Organizm ich nie w ytrzym ał. Czarna, gorzka 
nam iastka kaw y, zdrewniała kalarepa, brukiew , otrę
by rozgotowane na zupę i ćw iartka chleba dziennie
— to przez te lata stanowiło nasze pożywienie. W raż
liw szy organizm przestawał wałczyć o życie.

— Od roku 1943 było już trochę lżej, bo wyszło  
zezwolenie na przysyłanie do obozu raz na dwa ty 
godnie paczek żyw nościow ych o wadze 2 kg. Zaczą
łem  otrzym yw ać paczki z W arszawy, z  Rady G łównej 
O piekuńczej, a następnie z  M iędzynarodowego Czer
wonego Krzyża z Genewy. D zięki tym  paczkom  m o
głem pomagać innym , m iałem  się czym  dzielić. A  w
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obozie móc pomagać innym , m ieć się czym  dzielić to 
była w ielka radość i dla m nie i dla innych.

— Dziś to ju ż  wspomnienia... lecz tkw iące w pa
m ięci jak bolesne blizny.

— A le nie koszm ar obozowego życia, nie upodlenie 
ludzkie, nie głód i cierpienia są najżyw sze w m ojej 
pamięci, lecz przyjaźń, koleżeńskość, serdeczność i po
moc w  nieszczęściu  — to jest najtrwalsze, co pomaga
ło pragnąć życia m im o w szystkich  okropieństw , to co 
utrwalało wiarę w  dobroć i piękno natury człowieka.

— Czarnymi, tragicznym i w spom nieniam i nie m oż
na żyć. Życie idzie naprzód, trzeba za nim  nadążać. 
Obóz był najtrudniejszą, ostateczną próbą człow ie
czeństwa, ale inne próby naszej ludzkie j godności są 
róicnież i teraz, w naszym  codziennym  życiu.

Serdecznie dziękujemy Panu Konstantemu Fiodo- 
rowskiemu za podzielenie się z nami swymi wspom
nieniami i za udostępnienie nam albumu wydanego 
przez „Międzynarodowe Biuro Informacyjne byłego 
Obozu Koncentracyjnego Dachau” w roku 1945, z któ
rego pochodzą opublikowane zdjęcia oraz książki Gu
stawa Morcinka „Listy spod morwy” z dedykacją au
tora: „Koledze Konstantemu Fidorowskiemu z serdecz
nym pozdrowieniem. Gustaw Morcinek”. Życzymy 
jednocześnie Panu K. Fiodorowskiemu wielu pogod
nych i radosnych lat życia.

MIROSŁAWA KUŻEL

A  p r z e d  k r e m a t o r i u m  l e ż a ł y  s t o s y  l u d z k i c h  c i a ł ,  c z e k a j ą c  
n a  s w o j ą  k o l e j . . .

G u s t a w  M o r c i n e k ,  w i e l k i  p i s a r z  p o l s k i ,  ż y j ą c y  w  l a t a c h  
3891 — 1963, p r z e z  p i ę ć  l a t  i s i e d e m  m i e s i ę c y  p r z e b y w a ł  k o 
l e j n o  w  o b o z a c h  k o n c e n t r a c y j n y c h  S a c h s e n h a u s e n  i  w  
D a c h a u ,  a ż  d o  w y z w o l e n i a  t e g o  o s t a t n i e g o  o b o z u  w  d n i u  
^9 k w i e t n i a  1945 r o k u .  P o  o p u s z c z e n i u  o b o z u  M o r c i n e k  p r z e z  
p e w i e n  c z a s  w y p o c z y w a ł  w  B i v i e r s  p o d  G r e n o b l e .  T a m  
w ł a ś n i e  w  c i ą g u  s i e r p n i a  i w r z e ś n i a  1945 r o k u  p o w s t a ł y  „ L i s 
t y  s p o d  m o r w y ” , z  k t ó r y c h  f r a g m e n t y  d r u k u j e m y  p o n i ż e j .

GUSTAW MORCINEK

Listy spod morwy
( f r a g m e n t y )

L u d z i e  w  o b o z i e  s z u k a l i  B o g a  (. ..).  W s z y s t k o  b o w i e m ,  c o  
k o ł o  n i c h  b y ł o .  w y d a w a ł o  s i ę  J e g o  z a p r z e c z e n i e m .  A  z n a -  
l e z c  G o  p r a g n ę l i  S z u k a l i  G o  w i ę c  w  k s i ą ż c e  r e l i g i j n e j ,  w y 
ł u s k i w a l i  z t r u d e m  z u c z o n y c h  s ł ó w  t a k i e  z r o z u m i e n i e ,  k t ó 
r e  b y  p o z w o l i ł o  i m  o d k r y ć  d r o g ę  d o  N i e g o ,  a  j e ż e l i  j-uż n i e  
d r o g ę ,  t o  p r z y n a j m n i e j  n a j m i z e r n i e j s z ą  ś c i e ż y n ę .  Z a s t a n a 
w i a l i  s i ę  g ł ę b o k o  n a d  s e n s e m  c i e r p i e n i a ,  u s i ł o w a l i  z r o z u 
m i e ć  i s t o t ę  d o b r a  i z ła ,  s z u k a l i  r o z w i ą z a n i a  n i e p o k o j ą c e j  z a 
g a d k i ,  j a k  t u  p o g o d z i ć  w ł a s n e  s e r c e  ze  s ł o w a m i  m o d l i t w y :  

i o d p u ś ć  n a m  n a s z e  w i n y ,  j a k o  i m y  o d p u s z c z a m y  n a 
s z y m  w i n o w a j c o m ” . (...)

B y l i  i  t a c y ,  c o  s z u k a l i  u c i s z e n i a  w  p o e z j i .  P r z y b l ą k a ł  s i ę  
do  n a s  S t a f f ,  p r z y b ł q k a ł  s i ę  K a s p r o w i c z  ze  s w o i m i  , ,H y m 
n a m i " .

— G d y  c z y t a m  „ Ś w i ę t y  B o ż e ”  K a s p r o w i c z a  l u b  j e g o  , .P i e ś ń  
w i e c z o r n ą ” , o d n o s z ę  w r a ż e n i e ,  ż e  h y m n y  t e  n a p i s a ł  w  o b o 
z ie  k o n c e n t r a c y j n y m  — z a g a d n ą ł  m n i e  m ó j  p r z y j a c i e l  n a  
u l i c y  o b o z o w e j .

P o s z l i ś m y  za  b l o k ,  o n  w y j ą ł  z k i e s z e n i  m a ł y  t o m i k ,  o t w o 
r z y ł  i z a c z ą ł  c z y t a ć  ś c i s z o n y m  g ł o s e m :

... J e s t e m  i p lą c z e  ...
B i ję  s k r z y d ł a m i
j a k  p t a k  t e n  r a n n y ,
j a k  p t a k  t e n  n o c n y ,
k t ó r e m u  o k i e m  k a z a n o  s k r w a w i o n y m
p a t r z e ć  w  b la s k  s ło ń c a . . .

C z y t a ł  d ł u g o .  B e z w i e d n i e  p r z e m i e n i a ł  s i ę  w  c z ł o w i e k a ,  k t ó 
r y  k a j a  s i ę  p r z e d  B o g i e m  i  p ł a c z e ,  i  t a r z a  u  J e g o  s t ó p  
w  s w e j  b e z s i l e ,  a p o t e m  w y b u c h a  b u n t e m  i b l u ź n i ,  p e ł e n  
g o r y c z y  i r o z p a c z y ,  p o t e m  z n o w u  u c i c h a ,  z r e z y g n o w a n y  i 
z n o w u  b e z s i l n y ,  j a k  c z ł o w i e k  o g r o m n i e  z m ę c z o n y ,  j a k  c z ł o 
w i e k  w  o b o z i e  k o n c e n t r a c y j n y m ,  k t ó r y  n i e  w i d z i  z n i k ą d  
w y b a w i e n i a ,  t y l k o  t ę  ś m i e r ć  z d e p t a n e g o  r o b a k a .  (. . .)  ( s t r .  
23—24).

W  o b o z i e  w s z y s c y  c i e r p i e l i ś m y  g łó d .  N i k t  n i e  m i a ł  a n i  
o d r o b i n y  w i ę c e j  c h l e b a  c z y  t a m t e j  n i e  d o g o t o w a n e j  b r u k 
w i  w  m e n a ż c e .  G ł ó d  b y w a ł  t a k  w i e l k i ,  ż e  n a  j a w i e  z  j a 
k i m ś  c h o r o b l i w y m  r e a l i z m e m  w i d z i e l i ś m y  p r z e d  s o b ą  n a j 
b a r d z i e j  w y s z u k a n e  d aa i ia ,  ż e  t e m a t e m  r o z m ó w  p o d c z a s  o w e 
go  g ło d u ,  b y ł y  s z e r o k i e ,  b a r w n e ,  w p r o s t  j a k i e ś  l u b i e ż n e  
o p i s y  z j a d a n y c h  k i e d y ś  potTaw, s p o s ó b  i c h  p r z y r z ą d z a n i a  
i p o d a w a n i a  d o  s t o ł u .  L e c z  j e d n o c z e ś n i e  o b o w i ą z y w a ł a  c i 
c h a  u m o w a ,  ż e b y  s z a n o w a ć  s w ą  g o d n o ś ć  l u d z k ą .  A g o d 
n o ś ć  l u d z k a  b y ł a  w t e d y  n a r a ż a n a  n a  s z w a n k i  i  p i ę t n o w a n a  
o b e l g a m i  l u b  z g o ł a  s z t u r c h a ń c a m i ,  j e ż e l i  k t o ś  n i e  m o g ą c  s i ę  
o p a n o w a ć ,  w y l i z y w a ł  p a l c a m i  r e s z t k i  j e d z e n i a  z  w y s t a w i o n e 
go  k o t ł a ,  j e ż e l i  p o ż e r a ł  u k r a d k i e m  o b i e r z y n y  z  g o t o w a n y c h  
z i e m n i a k ó w  w y r z u c a n e  d o  ś m i e t n i k a  l u b  j e ż e l i  k t o ś  k r a d ł  
c h l e b  s w e m u  k o l e d z e .  (. ..)  P a m i ę t a m ,  p o z n a n y  p r z e z e  m n i e  
p r o f e s o r  g i m n a z j a l n y  z P o d h a l a  p r z y p ł a c i ł  t o  ż y c i e m .  Z j a d ł  
s w e m u  k o l e d z e  j e d y n i e  m a ł ą  k r o m k ę  c h l e b a .  K o l e d z y  j e g o  
n i e  b i l i  g o ,  l e c z  d o n i e ś l i  o t y m  b l o k o w e m u .  T e n  z a ś  w y p o -  
l i c z k o w a ł  g o ,  o k r w a w i ł ,  a n a s t ę p n i e  w y s ł a ł  n a j b l i ż s z y m  t r a n s 
p o r t e m  i n w a l i d ó w ,  p r z e z n a c z o n y c h  n a  ś m i e r ć  w  k o m o r z e  
g a z o w e j  w  o k o l i c y  S a l z b u r g a .  (. . .)  ( s t r .  65—66)

W s p o m n i e n i a  o  ż y c i u  o b o z o w y m  s z a r z e j ą ,  D a j  B o ż e ,  ż e b y  
s i ą  w y p a l i ł y  d o  o s t a t k a !  (. . .)  J e ż e l i  d z i s i a j  k t o ś  p r z y  s t o l e  
o p o w i a d a  j a k i ś  f r a g m e n t  z w ł a s n y c h  p r z e ż y ć  o b o z o w y c h ,  
s ł u c h a m  i z n o w u  s i ę  d z i w i ę .  (. . .)  P o t e m  d o p i e r o ,  p o  p e w n e j  

^ c h w i l i ,  w s p o m n i e n i a  w r a c a j ą  t ł u m e m ,  a t ł u m  ó w  j e s t  s t r a s z 
n y ,  o k r w a w i o n y ,  t r a g i c z n y  (...)•

P r z y s z l i  d o  n a s  A m e r y k a n i e ,  z a j ę l i  o b ó z  i z a k r z ą t n ę l i  s i ę  
k o ł o  r o b i e n i a  p o r z ą d k ó w .  B l o k i  b y ł y  p r z e p e ł n i o n e  l u d ź m i  p o 
d o b n y m i  d o  c z o ł g a j ą c y c h  s i ę  t r u p ó w .  D o s ł o w n i e :  d o  c z o ł g a 
j ą c y c h  s i ę  j a k  g ł o d n e  r o b a k i ,  c u c h n ą c y c h ,  o w r z o d z i a ł y c h  
t r u p ó w .  (. . .)  W t e n c z a s  j u ż  p o s i a d a ł e m  d a n e  s t a t y s t y c z n e ,  z e 
b r a n e  p r z e z  n a s z y c h  k o l e g ó w  w  a k t a c h  w y d z i a ł u  i p i e r w s z e g o ,  
w  k s i ę g a c h  r e w i r o w y c h  i w  k a r t o t e c e  o b o z o w e j .  (. . .)  W  c z a 
s i e  o d  4 m a r c a  1940 r o k u  do  d n i a  29 k w i e t n i a  r o k u  b i e ż ą c e 
g o  (1945) z g i n ę ł o  w  D a c h a u  t r z y d z i e ś c i  j e d e n  t y s i ę c y  p i ę ś s e t  
d z i e w i ę d z i e s i ę c i u  d z i e w i ę c i u  w i ę ź n i ó w . ”  ( s t r .  72 i  74)
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TYGODNIK WALDENSÓW
I METODYSTÓW WŁOSKICH

W sp ó łc z e sn a  a r c h i te k tu r a  s a k r a ln a  — k a te d r a  w  R o n c h a m p  z b u d o w a n a  w e d łu g  p r o je k tu  
w y b itn e g o  f r a n c u s k ie g o  a r c b i te k la .  u r b a n is ty ,  m a la rz a  I rz e ź b ia rz a , p o c b o d z c n ia  s z w a j
c a rsk ie g o  L e  C o rb u s ie r a ;  je d n e g o  z  n a jw y b itn ie js z y c h  tw ó rcó w  i te o re ty k ó w  a r c h i 
t e k t u r y  n o w o c z e s n e j,  ż y ją c e g o  w  la ta c h  1887—1965. P r o je k t  t e n  z re a l iz o w a n o  w  ro k u  
1954. '

O statnio dwa czasopisma 
protestanckie we W łoszech: 
tygodnik w aldensów włoskich 
pt. „La luce” i miesięcznik 
metodystyczny ..La Voce me- 
todista" połączyły się, tworząc 
jeden wspólny tygodnik. N a
zwa tego nowego czasopisma 
pozostała w łaściwie stara, w al- 
densowska — „La Luce’7. 
P ierw szy num er tygodnika 
ukazał się 10 stycznia br. Je 
go podtyłuł b rzm i: „Tygodnik 
Kościołów' W aldensów i Meto- 
dystycznego'’. Redaktorem  tego 
czasopisma jest pastor Kościo
ła W aldensów, Giorgio Tonori.

WYŻSZE SZKOLNICTWO 
CHRZEŚCIJAŃSKIE 

____  W JAPONII

W Japonii działa ok. 400 un i
wersytetów  z 1.5 m in słucha
czami. W większej części 
uczelnie te, bo przeszło 290 nie 
są państwowe, lecz stanow ią 
zakłady prywatne. W tej ogól
nej liczbie uniw ersytetów  41 — 
to uczelnie chrześcijańskie. 
Rzecz charakterystyczna, że 
w  uczelniach chrześcijańskich 
większość studentów  należy 
do w yznań niechrześcijań
skich. F ak t ten tłum aczy się 
wysokim poziomem nauko
wym uniw ersytetów  chrześci
jańskich. Szczególną działal
ność na polu naukow o-dydak
tycznym  w Japonii p rzejaw ia
ją  uniw ersytety katolickie: wg 
statystyki przed 20 la ty  Ko
ściół rzym skokatolicki prow a
dził tam  5 uniwersytetów .

SOBÓR 
STAROOBRZĘDOWCÓW 
CERKWI POMORSKIEJ

W ub.r. odbył się w Wilnie, 
stolicy Litewskiej Socjalistycz
nej Republiki Radzieckiej, So
bór Staroobrzędowej Cerkwi 
Pom orskiej, stanow iący n a j
wyższy organ kościelny tego 
w yznania. Poprzednia sesja 
soboru m iała miejsce w  paź
dzierniku 1966 r. Podczas ob
rad w ysłuchano spraw ozdań z 
działalności ustępującego Z a
rządu Kościoła, k tóra m.in. 
przejaw iła się w  w ydaw aniu 
ksiąg liturgicznych — mszału 
staroobrzędowego, kalendarzy 
i in. wydawnictw .

Sobór podjął szereg uchw ał
o charakterze kanonicznym  i 
liturgicznym  oraz w yraził za
dowolenie z powodu zdjęcia 
przez Sobór Rosyjskiego Ko
ścioła Prawosław nego w 1971 
roku k lą tw  rzuconych na So
borze M oskiewskim w  1666 — 
1667 r. U chw ałą tą  rehabilito 
wano sta re obrzędy, sta rodru
ki kościelne oraz żegnanie się 
dwoma palcami. Posunięcie 
Soboru 1971 r. uznano jako 
realizację idei ekum enizm u w  
dziedzinie stosunków między 
Rosyjskim Kościołem Praw o
sław nym  a staroobrzędowcami. 
Nie oznacza to in terkom u- 
nii, ponieważ staroobrzędowcy 
Cerkwi Pom orskiej są tzw. 
bezpopowcami, a  więc nie 
uznającym i sakram entu  k a 
płaństw a.

CHRZEŚCIJANIE 
W KOREI POŁUDNIOWEJ

Chrześcijanie Korei Połud
niowej, liczącej obecnie prze
szło 30 milionów ludności za
m ieszkującej przestrzeń ok. 
100.000 km 2, należą do róż
nych organizacji kościelnych: 
Kościoła rzym skokatolickiego 
(8 diecezji z przeszło 600.000 
wyznawców) i licznej grupy 
Kościołów protestanckich (Ko
ścioła Prezbiteriańskiego, Me- 
todystycznego, Anglikańskiego, 
W olnych Kościołów: Bapty-
stycznego, Adwentystycznego i 
in.) oraz do Kościoła P raw o
sławnego.

P rasa protestancka sygnali
zuje ostatnio trudną  sytuację 
Kościołów chrześcijańskich 
pod rządam i dyktatury  P ark  
Chung Hee, który praw ie cały 
czas u trzym uje w tym  n ie
szczęsnym k ra ju  stan  w ojen
ny z wszystkim i jego b ra tn i
mi przejaw am i. O tym  poli
cyjnym reżim ie świadczy ilość 
aparatu  ucisku, działającego w 
Korei Po łudniow ej: arm ia —
700.000, policja um undurow a
na — 500.000, policja ta jn a  —
379.000. Oznacza to, pisze ko
respondent Szw ajcarskiej Służ
by Prasow ej, że jeden żołnierz 
przypada na 20 obywateli 
kraju.

O stre form y zarządzania 
spowodowały i powodują licz
ne protesty Kościołów. Tak w 
1973 r. na jesieni został opu
blikowany „M anifest Chrześci
jan  K oreańskich”, potępiający 
m etody reakcyjnej dyktatury. 
W czasie nabożeństw  w ielka
nocnych wygłaszano specjalne 
modlitwy o w ybawienie k ra 
ju  spod presji policyjnej. F ak
ty te  spowodowały represje ze

strony dyktatora: aresztowano 
6 proboszczów i ewangelistów  
oraz oddano pod sąd wojsko
wy, który skazał ich na w ie
loletnie więzienie. W ubiegłym 
roku nastąpiły  dalsze areszto
w ania: 13 duchownych prote
stanckich i 2 biskupów kato
lickich, spowodowane m.in. za
machem  na dyktatora.

NOMINACJE 
I PRZENIESIENIA 

BISKUPÓW 
PRAWOSŁAWNYCH

N a jesiennej sesji Synodu 
P atria rchatu  Moskiewskiego 
dokonano szeregu nom inacji i 
przeniesień na stanow iskach 
biskupich, a m ianowicie: po
stanow iono m ianow ać m etro
politę leningradzkiego i nowo
grodzkiego Nikodem a jedno
cześnie egzarchą Europy Za
chodniej łącznie z parafiam i 
praw osławnym i we Włoszech. 
Poza tym  m ianow ano stałym  
przedstaw icielem  P atria rchatu  
Moskiewskiego przy P a tr ia r
chacie A ntiocheńskim  biskupa 
Anatolijena, sufragana zwieni- 
grodzkiego. Na katedrę w ileń
ską i litew ską przeniesiono bi
skupa G erm ana, byłego w ie
deńskiego i austriackiego; na 
katedrę w iedeńską — biskupa 
W iktoryna, byłego permskiego 
i solikam skiego; na katedrę 
perm ską — biskupa Mikołaja, 
byłego kurskiego i białogo- 
radzkiego; na katedrę kur- 
ską — biskupa Chryzostoma, 
byłego biskupa zarajskiego 
i zastępcy przewodniczącego 
W ydziału Zew nętrznych Sto
sunków Kościelnych P a tr ia r
chatu.

DIALOG Z KOPTAMI

Papież Paw eł VI wypowie
dział się za powołaniem w 
Aleksandrii m ieszanej komisji 
lokalnej złożonej z przedstaw i
cieli koptów  i katolików. W y
raził on nadzieję, że kom isja 
taka wniesie w kład „do pojed
nania i w zrostu w spółpracy” 
z koptam i — monofizytami.

Z okazji wizyty w Rzymie 
koptyjskiego patriarchy  Alek
sandrii, Szenudy III, doszło 
już do utw orzenia pierwszej 
mieszanej kom isji złożonej z 
przedstawicieli obu Kościołów. 
W edług słów papieża zaczęła 
się tym  samym „nowa epoka 
w stosunkach między Kościo
łem katolickim  i koptyjskim ”. 
Celem obu kom isji m a być 
„prawdziw a w spółpraca”. Dla 
osiągnięcia tego trzeba, aby 
obie strony, „dostosowały pew
ne sposoby postępow ania i 
duszpasterskie praktyki do no
wych stosunków”. Przede 
wszystkim należy zrezygnować 
z „naw racania”, które w pro
w adza niepokój w  szeregach 
drugiej wspólnoty religijnej i 
nie jest zgodne z duchem 
chrześcijańskiej miłości.

Trzeba dodać, że w  A lek
sandrii urzęduje unicki p a 
triarcha koptyjski, kardynał 
S tefan Sidarus, którego obec
ność w  A leksandrii i działal
ność dotychczas była zaprze
czeniem ekum enizmu, ponie
w aż polegała w łaśnie na „na
w racaniu” miejscowych kop- 
tów-monofizytów. Obok dwóch 
patriarchów  koptyjskich (unic
kiego i monofizyckiego) w 
Egipcie rezyduje trzeci p a 
tria rcha — grecko-praw osław - 
ny.



b o w i ą z u j ą c ą  (. . .)  J a k o  s ł o w o  w y w o 
d z ą c e  s i ę  z  p e ł n o m o c n i c t w a  o b e c n e g o  
C h r y s t u s a ,  s ł o w o  K o ś c i o ł a  m u s i  b y ć  
d z i s i a j  i t u t a j  o b o w i ą z u j ą c y m ,  w i ą 
ż ą c y m  s ł o w e m ” .

Naziści, po dojściu do władzy 
w 1933 r., pragnęli stworzyć je 
den ewangelicki Kościół Rzeszy, 
nad którym  kontrola byłaby 
znacznie łatw iejsza. Popierali ich 
w tym  tzw. niemieccy chrześcija
nie (Deutsche Christen). W łonie 
ewangelicyzmu tworzy się opo
zycja znana pod nazw ą Kościoła 
W yznającego” (Bekennende
Kirche). Bonhoeffer sta je  się czo
łowym działaczem tego Kościoła. 
Kościół W yznający nie jest dla 
niego jakąś szczególną szkołą teo
logiczną lub partią  kościelną. Nie 
w aha się stw ierdzić: ,,Kto się od
dziela świadomie od Kościoła 
Wyznającego, ten odłącza się od 
zbawienia". W danym  momencie 
Kościół W yznający jest po pros
tu  Kościołem Chrystusa. Trzeba 
to powiedzieć w szystkim  w Niem 
czech, ale także i w  ekum enii, w 
której są jeszcze ludzie, którym  
w ydaje się, że w alka kościelna w 
łonie protestantyzm u niem ieckie
go jest po prostu teologicznym 
konfliktem.

W  l a t a c h  1933—35 B o n h o e f f e r  j e s t  
d u c h o w n y m  p a r a f i i  n i e m i e c k i e j  w  
L o n d y n i e .  S p o c z y w a  n a  n i m  w a ż n e  
z a d a n i e ,  g d y ż  j e s t  ł ą c z n i k i e m  m i ę d z y  
K o ś c i o ł e m  W y z n a j ą c y m  a  b p .  G e o r g e  
B e l l e m  z  C h i c h e s t e r ,  j e d n y m  z  c z o 
ł o w y c h  d z i a ł a c z y  r u c h u  e k u m e n i c z 
n e g o .  S ł u s z n i e  w i ę c  m ó g ł b y  s o b i e  p o -

Pionierzy
ruchu
ekumenicznego

DIETRICH 
BONHOEFFER

Bonhoeffer jest uw ażany za 
p rekursora lub insp ira tora k ie
runków  teologicznych la t pięć
dziesiątych lub sześćdziesiątych, 
zwanych „chrześcijaństw em  bez- 
relig ijnym ” lub „chrześcijań
stw em  świeckim ”. Pew ien ko
m entator powiedział k iedyś: 
..Bonhoeffer przeszedł przez świat 
teologii jak  burza. W ystarczy ty l
ko przejrzeć przypisy pod teks
tem  fachowych dzieł teologicz
nych ostatnich lat, aby przeko
nać się, że to stw ierdzenie jest 
słuszne”.

R z e c z ą  n a j b a r d z i e j  z a s k a k u j ą c ą  j e s t  
f a k t ,  iż  w  p r z y p a d k u  B o n h o e f f e r a  
c h o d z i  o n i e d u ż e ,  f r a g m e n t a r y c z n e  
d z i e ł o  p t .  „ W i d e r s t a n d  u n d  E r g e -  
b u n g ”  ( O p ó r  i p o d d a n i e ) ,  k t ó r e  p o 
ś m i e r t n i e  w y d a ł  w  1949 r .  j e g o  n a j 
b l i ż s z y  p r z y j a c i e l  i  p o w i e r n i k ,  p a s t o r  
E b e r h a r d  B e t b g e .  W s z y s t k i e  t e  m a 
t e r i a ł y  p o w s t a ł y  n a  p r z e s t r z e n i  o k o ł o  
d w ó c h  l a t ,  t z n .  o d  m o m e n t u  u w i ę z i e 
n i a  B o n h o e f f e r a  p r z e z  n a z i s t ó w  w  
k w i e t n i u  1943 r .  z a  u d z i a ł  w  r u c h u  
o p o r u  aż  d o  z a m o r d o w a n i a  g o  w  o b o 
z i e  w  F l o s s e n b i i r g u  w  k w i e t n i u  1945 r .

Dietrich Bonhoeffer odegrał is
to tną rolę nie tylko w teologii, 
lecz również w  ruchu ekum enicz
nym. Urodził się w  1906 r. W 
w ieku 17 la t rozpoczął studia teo
logiczne, których ukoronowaniem  
była prom ocja doktorska w  czte
ry  la ta  później. Na początku 1928 
r. zdaje pierwszy egzamin koś
cielny i udaje się na roczny wi- 
k a ria t do Barcelony. W roku 
akadem ickim  1929/1930 jest asys
tentem  na wydziale teologicznym 
w  Berlinie. H abilitu je się w 26 
roku życia. Lata 1930—33 są w 
życiu Bonhoeffera przepełnione 
pracą wykładowcy, podróżami 
naukowym i do Szw ajcarii i USA

oraz działalnością ekum eniczną. 
Dojście H itlera do władzy w  1933 
r. daje początek nowej fazie ży
cia i twórczości teologicznej Bon
hoeffera. Faza ta  była pomostem 
między względnie spokojną eg
zystencją wykładowcy uniw ersy
teckiego a niebezpiecznym życiem 
spiskowca. Był to okres niepoko
ju i rozterki, w którym  in te lek
tualista  przem ienia się w  p rak 
tycznego działacza kościelnego.

Główną troską Bonhoeffera, od 
samego początku działalności, by
ła  realizacja egzystencji chrześci
jańskiej w  świecie. W pierwszym 
wykładzie, jako sekretarz do 
spraw  młodzieżowych Św iatow e
go Związku Przyjaznej W spółpra
cy Kościołów, w  1932 r., powie
dział, że Ewangelia i przykazania 
muszą odnosić się do konkretnej 
sytuacji. K rytykow ał wszelkie 
próby rozdzielania C hrystusa i 
św iata w  taki sposób, że nie do
chodzi nigdy do praw dziwej kon
frontacji. Czas i wieczność, stw o
rzenie i zbawienie są z sobą ściś
le związane. Z punktu  w idzenia 
inkarnacji Boga, życie chrześci
jańskie jest udziałem  w spotka
niu Chrystusa ze światem.

W  d e c y z j a c h  ż y c i o w y c h  B o n h o e f f e 
r a  w i d z i m y ,  j a k  w a l c z y  o ż y w e g o  B o 
g a ,  k t ó r y  w  C h r y s t u s i e  p r a g n i e  m i e s z 
k a ć  w ś r ó d  l u d z i  i w s k a z y w a ć  i m  n o 
w ą  d r o g ą .  O d  p o c z ą t k u  d z i a ł a l n o ś c i  
p o d k r e ś l a ł  n i e s t r u d z e n i e ,  ż e  K o ś c i ó ł  
n i e  i s t n i e j e  p o  t o ,  b y  z w i a s t o w a ć  
p o n a d c z a s o w e  p r a w d y  i z a s a d y ,  a l e  
p o  t o ,  b y  t u  i t e r a z  w y p o w i a d a ć  S ł o 
w o  B o ż e  w  k o n k r e t n y  s p o s ó h .  P o d 
c z a s  m ł o d z i e ż o w e j  k o n f e r e n c j i  e k u 
m e n i c z n e j  w  C z e c h o s ł o w a c j i ,  w  1933 r . ,  
p o w i e d z i a ł  m .  i n . :  „ K o ś c i ó ł  j e s t  t e r a ź 
n i e j s z o ś c i ą  C h r y s t u s a  n a  z i e m i .  J e d y 
n i e  d l a t e g o  j e g o  s ł o w o  m a  m o c  z o 

w i e d z i e ć ,  że  s ł u ż y  d o b r e j  s p r a w i e .  
L e c z  m i m o  to  d o c h o d z i  d o  w n i o s k u *  
iż m u s i  w r a c a ć  d o  N i e m i e c .  O b e j m u 
j e  k i e r o w n i c t w o  n i e l e g a l n e g o  s e m i 
n a r i u m  t e o l o g i c z n e g o  K o ś c i o ł a  W y z 
n a j ą c e g o  w  F i n k e n w a l d e .

W dzisiejszych czasach działal
ność ekum eniczna sta ła się czymś 
oczywistym. Ale w czasach Bon
hoeffera tak  nie było. Jego w łaś
ciwa praca ekum eniczna zaczyna 
się w  1931 r. Ale już dwa lata 
później rządy kościelne w  Niem 
czech przechodzą w  ręce ludzi, 
którzy s ta ra ją  się albo zmieszać 
ze sobą spraw y Kościoła i naro
dowego socjalizm u albo czynić 
wszystko na rzecz u trzym ania do
brych stosunków z panującym i. 
Postaw a nazistów  jest wyraźna. 
Ekum enia jest form ą dekadenc
kiego, liberalnego in ternacjona
lizmu, negacją jedynej, absolut
nej w artości narodu.

R u c h  e k u m e n i c z n y  w  t y c h  c z a s a c h  
j e s t  j e s z c z e  m ł o d y  i t y l k o  n i e w i e l u  
p o j ę ł o ,  że  n i e  j e s t  o n  b y n a j m n i e j  
c h r z e ś c i j a ń s k i m  i n t e r n a c j o n a l i z m e m ,  
l e c z  n o w ą  p o s t a c i ą  u n i w e r s a l n e g o  
K o ś c i o ł a  z r o d z o n ą  z i s t o t y  u n i w e r s a l 
n e g o  p a n o w a n i a  C h r y s t u s a .  B o n h o e f 
f e r  to  z r o z u m i a ł .  N a  p e w n e j  k o n f e 
r e n c j i  e k u m e n i c z n e j  w  1932 r.  o s t r o  
p r o t e s t u j e  p r z e c i w  p o w i e r z c h o w n e j  
d z i a ł a l n o ś c i  e k u m e n i c z n y c h  o r g a n i z a 
cj i .  J e g o  z d a n i e m ,  r u c h  e k u m e n i c z 
n y  m u s i  b y ć  w y r a z e m  c a ł k i e m  o k r e ś 
lo n e g o  p o j ę c i a  K o ś c i o ł a ,  m i a n o w i c i e ,  
ż e  „ K o ś c i ó ł  j a k o  z b ó r  P a n a  J e z u s a  
C h T y s t u s a ,  b ę d ą c e g o  P a n e m  ś w i a t a ,  
m a  z a d a n i e  g ł o s z e n i a  J e g o  s ł o w a  c a 
ł e m u  ś w i a t u ” . A  w i ę c  n i e  c h o d z i  
t y l k o  o p r a k t y c z n ą  w s p ó ł p r a c ę ,  n i e  
t y l k o  o t e o l o g i c z n e  p o r o z u m i e n i e  i 
n i e  t y l k o  o e k u m e n i c z n ą  p r z y j a ź ń .  
S p r a w ą  n a j i s t o t n i e j s z ą  j e s t  w s p ó l n e  
z w i a s t o w a n i e  S ł o w a  B o ż e g o ,  i  t o  w  
s p o s ó h  k o n k r e t n y ,  ż y w y  i o d n a w i a 
j ą c y .

Dwa la ta  później, w 1934 r., na 
posiedzeniu Ruchu Praktycznego

C hrześcijaństw a w  Fano (Dania) 
nadchodzi krytyczna godzina dla 
ekum enii. Ja k  wspomnieliśm y 
wyżej, w Niemczech rozpoczęła 
się w alka kościelna. Czy ruch 
ekum eniczny ma zająć wobec 
niej stanow isko? Niektórzy os
trożni działacze spoza Niemiec 
powiadają, że nie należy się m ie
szać w  spraw y wew nątrzniem iec- 
kie. Tego samego zdania jest po
ważna część działaczy kościel
nych w  Niemczech. Ale niektórzy 
ekum eniści, z bp. G. Bellem na 
czele, który nauczył się wiele z 
rozmów prowadzonych z Bon- 
hoefferem, rozumieją, że ekum e
nia zdradzi siebie samą, jeśli n i
czego nie powie i nie uczyni w 
tym momencie. K onferencja w 
Fanó zajęła stanowisko. Była to 
decyzja, k tóra m iała mieć ważne 
znaczenie dla dalszych dziejów 
ekumenii. A decydująco przyczy
nił się do tego Bonhoeffer. 
zwłaszcza przez wpływ na bpa 
Bella. Toteż był on w pełni up ra
wniony do tego, by napisać ostrą 
rozpraw ę pt. „Kościół W yznający 
a ekum enia”. Pow iada w niej, że 
ekum enia straci sw ą wiarygod
ność, jeżeli nie poprze jednoznacz
nie Kościoła Wyznającego. Z ko
lei napom ina Kościół W yznający, 
by — mimo trudności i niebez
pieczeństw  — nie w yrzekał się 
zasadniczej łączności z ekum enią. 
Również to przekonanie potw ier
dził Bonhoeffer czynem. Robił 
wszystko, co było w  jego mocy, 
by — zwłaszcza w  latach wojny
— utrzym ywać kontakty z róż
nymi Kościołami w  innych k ra 
jach. W ten sposób przyczyniał 
się zdecydowanie do tego, iż w 
Kościołach tych nie zanikła nig
dy głęboka łączność z w yznają
cymi chrześcijanam i w  Niem 
czech.

Po w ybuchu wojny Bonhoeffer 
angażuje się w politycznym  ru 
chu oporu i w próbach zam a
chów stanu. Jak  na teologa i du
chownego była to decyzja nie
zwykła. Zwłaszcza, że we wcześ
niejszych la tach  znajdow ał się 
pod silnym  wpływem  politycz
nych metod niestosow ania prze
mocy, głoszonych przez M ahatm ę 
Ghandiego. Ja k  doszło do zaan
gażowania się w  przygotowanie 
wydarzeń, których punktem  kul
m inacyjnym  był zam ach na H it
lera 20 sierpnia 1944 r.? Otóż, 
Bonhoeffer nie chciał stanąć w 
połowie drogi. Uważał, że tylko 
teoretyczne odrzucenie zbrodni
czego system u jest schizofrem ią 
słowem bez czynu. Bolało go, że 
Kościół walczył przede wszystkim
o zachowanie w łasnej egzysten
cji. Ale w sytuacji zagrożenia m i
lionów istot ludzkich nie chodzi
ło o ratow anie Kościoła, lecz 
ludzkości. Zbrojny ruch oporu by! 
więc dla niego akcją ratunkow ą. 
Nie chodziło tylko o usunięcie 
narodowo-soc j alistycznego syste
mu, lecz także o ustanow ienie 
sprawiedliwego ładu m iędzynaro
dowego. Podczas pobytu w Ge
newie, w  1941 r., w raz z sekreta
rzem generalnym  K om itetu Tym 
czasowego Światowej Rady Koś
ciołów, dr. W. A. Visser’t  Hoof- 
tem, opracował m em orandum  na 
tem at celów pokojowych. Będąc 
w  Szwecji, w 1942 r., oświad
czył: „Nasza akcja musi mieć ta 
ki charakter, by św iat ją  zrozu
m iał jako ak t pokuty”. Przy in 
nej okazji oświadczył: „Tylko
przez kap itu lację możemy odpo
kutow ać za straszliw e zbrodnie 
wobec Europy i całego św iata”.

K.K.
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nej liczbie 9.2 m ilionów izb. Jako izby, do
dać trzeba, liczy się zarówno pokoje, jak 
i kuchnie, o ile m ają oświetlenie dzienne
i co najm niej 4 m 2 powierzchni.

Rozważa się więc między innym i kon
cepcję s tandartu  mieszkaniowego, który w  
odczuciu obecnym powinien zaspokoić po
trzeby m ieszkaniowe ludności w ostatnim  
dziesięcioleciu naszego wieku. Jaki prze
ciętny poziom w arunków  m ieszkaniowych 
powinien być zapewniony każdem u oby
w atelow i? Chodzi o przeciętny, gdyż jest 
spraw ą niewątpliwą, że pewien odsetek 
ludności będzie pragnął, za cenę dodatko
wych obciążeń finansowych, mieszkać w 
lepszych, niż przeciętne w arunkach.

Dąży się więc do tego, by w przyszłości 
każda rodzina m iała w m ieszkaniu swym 
jeden pokój tak  zwany dzienny, w  którym  
w zasadzie nikt. nie sypia. Pokój ten po
winien być odpowiednio duży, aby móc 
zapewnić różnorakie użytkowanie go w y
nikające z codziennych potrzeb rodziny. W

Jak będziemy mieszkać?
W ielkie zam ierzenia w zakresie budow

nictw a mieszkaniowego do roku 1990 1 
byłyby w pewnej m ierze przyczyną po
w stania popularnego obecnie hasła: „Bu
dujem y drugą Polskę”. Realizacja tego h a
sła pow inna wyrazić się efektam i m ierzo
nymi w budow nictwie mieszkaniowym  nie 
tylko ilością, lecz w równej m ierze w ar
tością użytkową wznoszonych budynków  i 
całych zespołów' mieszkaniowych.

P rogram  m ieszkaniowy realizowany 
obecnie zm ierza do stw orzenia w arun 
ków optymalnego zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych w naszym  kraju . Już 
jednak  obecnie przewidzieć można, że 
mimo największego w ysiłku do roku 
1990 nie zdoła się osiągnąć optymalnego 
zabezpieczenia w arunków  m ieszkanio
wych ogółu ludności. Optym alny bowiem 
program  chce zapewnić:

— k a ż d e j  ro d z in ie , w  z a le ż n o śc i o d  j e j  s k ła d u  
o so b o w e g o , p o s ia d a n ie  o d p o w ie d n io  d u żeg o
i f u n k c jo n a ln ie  d o s to so w a n e g o  do  je j  p o 
trz e b  m ie s z k a n ia ,

— k a ż d e m u  m ie s z k a ń c o w i o d p o w ie d n ie  i  p e ł 
ne  z a o p a tr z e n ie  h a n d lo w e , u s łu g  o ra z  u r z ą 
d z e n ia  n ie z b ę d n e  do  w ła śc iw e j o rg a n iz a c ji  
ż y c ia  c o d z ie n n e g o , w  m ie js c u  je g o  za 
m ie s z k a n ia .

Trzeba mieć na uwadze, że zakres „co
dziennych potrzeb” ulega stałym  przeobra
żeniom, pod wpływem zm ieniających się 
w arunków  społeczno-ekonomicznych i po
stępu technicznego, co musi w  pewnej 
m ierze wpływać na przekształcanie się 
stylu życia ludności tak  m iast jak  i wsi. 
W związku z tym  następować będą prze
obrażenia w  odczuciu społecznym rów’nież 
w zakresie potrzeb mieszkaniowych. Dla
tego perspektyw iczne planowanie budow 
nictw a mieszkaniowego musi być dość e la
styczne, a jego najlepsze rozw iązania bę
dą przybierać coraz to inną treść.

Pełna świadomość tych procesów jest 
konieczna również w  planow aniu długo
okresowym, jak  i w planach etapowych, 
pięcioletnich. M ieszkanie jest przeciez do
brem  o wartości trw ałej i zgodnie z zało
żeniami służyć powinno kilku pokoleniom, 
a więc nie może zbyt szybko tracić swych 
walorów* użytkowych.

W okresie X X X -lecia powojennego zro
biono dużo, aby popraw ić w arunki miesz
kaniowe ludności. W tym  czasie wybudo
wano ponad 3,3 miliony m ieszkań o łącz

skład m ieszkania ponadto pow inna wcho
dzić odpow iednia ilość pokojów sypial
nych, jedno i dwuosobowych, w  zależno
ści od składu osobowego danej rodziny. 
Przy tym  powinno się wprowadzić zasadę 
stosowaną w wielu k rajach  europejskich, 
aby oddzielny pokój przysługiwał dzieciom 
odrębnej płci, młodzieży studiującej na 
wyższych uczelniach, osobom starszym  
wchodzącym w  skład gospodarstwa domo
wego, jak  np. rodzice współm ałżonków czy 
krewni.

W założeniach planu m inim alna po
w ierzchnia jednoosobowego pokoju sypial
nego nie może być m niejsza od 10 m-, 
dwuosobowego od 15 m 2. Pokój dzienny 
przewiduje się o powierzchni 18—20 m!.

Przykładowo: rodzina 4-osobowa, sk ła
dająca się z rodziców i dwojga dzieci, 
zgodnie z przyjętym i założeniami, pow inna 
mieć zapewnione m ieszkanie 3-pokojowe,
0 ile dzieci sa jednej płci, ale już 4-ro po
kojowej, jeśli dzieci są obojga płci.

W zam ierzeniach na dalsze la ta  należy 
też dążyć do podniesienia s tandartu  wypo
sażenia mieszkań. Łazienki i ustępy osob
ne, w ystarczająco obszerne, podobnie jak
1 przedpokoje. To samo dotyczy ł kuchni, 
których na szczęście już obecnie nie bu 

duje się bez okien. W pokojach, kuch 
niach i przedpokojach przew iduje się od
powiednią ilość szaf w budow anych w 
ścianę i tak  zaprojektow anych, by po
w ierzchnia pod meble wbudow ane nie ob
niżała wartości użytkowych i funkcjonal
nych mieszkań.

Tworząc program  budow nictw a m ieszka
niowego bierze się pod uwagę nie tylko 
podnoszenie s tandartu  mieszkania, ale 
również podnoszenie jego wartości użytko
wej, przez zapewnienie odpowiedniej izo
lacji akustycznej i atmosferycznej. W ięk
szość mieszkań znajdujących się w  budyn
kach wybudowanych z elem entów beto
nowych, charakteryzuje się — jak  do
tąd — dużą akustycznością i łatw ością za
wilgocenia, a także sporymi w ahaniam i w 
tem peraturze pomieszczeń w skutek niesto
sowania odpowiednich izolacji.

Prace Insty tu tu  Techniki Budowlanej 
idą w kierunku znalezienia najlepszych 
m ateriałów  izolacyjnych, tak  akustycznych, 
jak  i atmosferycznych, najbardziej korzy
stnych dla zdrowotności mieszkańców.

Uchwały V Plenum  KC PZPR, potw ier
dzone Uchwałą Sejmu, określają założenia 
program u mieszkaniowego do 1900 roku. 
W ydaje się, że jest to jednak  okres zbyt 
krótki, by można w pełni zaspokoić bie
żące i narasta jące  potrzeby m ieszkanio
we, i już obecnie należałoby podjąć prace 
nad planem  perspektywicznym  sięgającym 
do 2000—2020 roku. Mimo tego zastrzeże
nia trzeba stwierdzić, że program  m iesz
kaniowy uchw alony na V Plenum  i rea li
z o w a ć  obecnie, jest w ielkim  w ydarze
niem  i olbrzym im krokiem  naprzód, poz
w alającym  na zapoczątkowanie realizacji 
zam ierzeń przekształcających dotychczaso
wy układ przestrzenny naszego kraju. A 
przem iany społeczno-gospodarcze oraz 
przew idyw ane procesy urbanizacyjne, bę
dą m iały bardzo istotny wpływ na kształ
tow anie się naszych potrzeb mieszkanio
wych 2.

AM

ad 1 10— 11 m aja 1972 V  P lenum  KC 
PZPR podjęło uchw alę w  sprawie 
perspektyw icznego programu m iesz
kaniowego do roku 1990.

ad 2 (opracowano na podstawie art. J. 
Dangla „Potrzeby m ieszkaniow e i 
zadania budow nictw a m ieszkanio
wego w latach 1971—1990" zam. w 
nr 5,45iXlV „Człowiek w  pracy i 
w osiedlu”).
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zadań rodziny obok 
uspołecznienia dziec
ka, rozbudzania i for
mowania jego życia 
religijnego, należy 
również kształtowa

nie jego życia moralnego. Bardzo 
szczegółowo i jasno na temat w y
chowania moralnego dziecka w 
rodzinie mówi ks. Jerzy Laskow
ski w pracy pt. „Wychowanie w 
rodzinie”. Autor omawia kolejne 
poszczególne fazy rozwojowe ży
cia moralnego dziecka (anomia, 
heteronomia, autonomia), oraz 
czynności rodziców i starszego ro
dzeństwa, także bliższego otocze
nia. Z pracy tej dowiadujemy się, 
jak mają postępować rodzice i 
najbliższe otoczenie, by dziecko 
otrzymało odpowiednie wychowa
nie moralne. Czy jest to jednak 
recepta uniwersalna? Czy zdaje 
egzamin w  życiu praktycznym?

Zabierając głos na ten temat 
nie zamierzam uogólniać propo
zycji wielu teoretyków zajmują
cych się zagadnieniem związanym  
z wychowaniem i w ten sposób 
proponować „nową” receptę w y
chowania moralnego w  rodzinie. 
Zamiarem moim jest podzielenie 
się kilkoma uwagami w  oparciu
o obserwację w  terenie.

Bezsprzecznym faktem jest to, 
że wierzący rodzice są zobowią
zani wobec Boga i Kościoła w y
chowywać swoje dzieci na wyso
kim poziomie religijnym i moral
nym. Czy jednak wszyscy w ie
rzący rodzice mają realne możli
wości wywiązania się z tego zo
bowiązania? Czy wszyscy rodzice 
sami są odpowiednio przygoto
wani w tym kierunku? Wreszcie, 
czy wszyscy rodzice mają odpo
wiednią ilość czasu na te spra
wy?

Powołam się tu na przykłady 
z terenu małego miasta przemys
łowego — Gore (materiał do mo
jej pracy doktorskiej pt. „Anali
za religijności współczesnej pols
kiej rodziny w małym uprzemys
łowionym mieście”). Otóż struk
tura pochodzenia ludności tego 
miasta po wyzwoleniu przedsta
wiała się następująco: ok. 63°/o 
stanowili repatrianci-górnicy z 
Francji, ok. 32°/» stanowili osied- 
leńcy-rolnicy z dawnych terenów 
wschodnich i ok. 5°/o stanowili 
przybysze z innych terenów. Od
nośnie zatrudnienia: aktualnie
70—80°/o mężczyzn pracujących 
zawodowo, zatrudnionych jest w 
górnictwie na miejscu i na tere
nie powiatu, kobiety zaś pracują 
głównie w przemyśle włókienni
czym i lniarskim na terenie in
nych powiatów, a ok. 40°/o pra
cujących zawodowo kobiet, pra
cuje w Czechosłowacji (część z 
nich dojeżdża codziennie po pra
cy do domu, a część jedzie do 
Czechosłowacji na cały tydzień i 
nocuje w tzw. internatach). Je
żeli idzie o stosunek do wiary, 
to 96°/o mieszkańców deklaruje 
się jako wierzący. Na podkreśle
nie zasługuje w tym miejscu fakt, 
że inny jest pogląd na religijność 
repatriantów z Francji (można

być wierzącym i mieć kontakt z 
Kościołem tylko sporadycznie: 
chrzest, komunia św. ślub, po
grzeb), a inny osiedleńców z 
ziem wschodnich (systematyczny 
udział w życiu religijnym).

Czy w takim układzie może być 
gwarancja, że sami rodzice mają 
czas i odpowiednie „kwalifika
cje” do religijnego i moralnego 
wychowywania swego potom
stwa? A przecież dziecku — jak 
to słusznie wskazują teoretycy — 
należy przekazywać wiadomości 
z tego zakresu. Zresztą nie tylko 
zróżnicowanie pochodzeniowe 
wchodzi tu w grę. Jest również 
faktem, że po-dzień dzisiejszy po
kutują u nas anomalie — szcze

gólnie w zakresie norm moral
nych — mające swoje źródła w 
okresie wojennym i częściowo po
wojennym.

Zaszły też poważne zmiany w 
modelach i wzorach dzisiejszych 
rodzin. W rodzinie tradycyjnej, 
gdzie ojciec zajmował się głów
nie i wyłącznie zapewnieniem  
rodzinie warunków bytowych, a 
matka miała zadanie prowadzić 
gospodarstwo domowe i wycho
wywać dzieci (Kobieta =  kuch
nia +  kołyska +  kościół), istnia
ła gwarancja, że dziecko zdobę
dzie w domu rodzinnym rzetelne 
wychowanie religijne i moralne. 
Aktualnie ponad 10a/o kobiet pra
cuje zawodowo. Z pracą zawodo
wą kobiet wiąże się wiele nega
tywów w zakresie wychowania 
dzieci w  rodzinie — w tym reli

gijnego i moralnego. Najistotniej
sze jest to, że pracująca matka 
ma zmniejszone możliwości kon
troli nad dzieckiem:
— w czasie pobytu poza domem 

(w pracy).
— po powrocie z pracy zajęta 

sprawami gospodarczymi,
— przemęczona pracą w zakła

dzie pracy i w domu. 
Oczywiście lepiej przedstawia

się sytuacja, gdy żonie w  spra
wach wychowawczych i gospo
darskich pomaga mąż, lub . np. 
dziadkowie. Pozostaje jednak 
faktem zaniedbywanie, w związ
ku z pracą zawodową, kobiety
-matki, spraw i zadań dotyczących 
wychowania dzieci spowodowane

brakiem odpowiedniej ilości cza
su. Jednak nie tylko brak wolne
go czasu odgrywa tu rolę. W ro
dzinach, gdzie oboje małżonkowie 
pracują zawodowo dochodzi bar
dzo często na różnym tle — po
działu prac domowych, nałogów, 
finansowym, pożycia seksualne
go, różnych podejrzeń — do nie
porozumień, sprzeczek, kłótni, a 
nawet bójek (często konieczna 
jest interwencja z zewnątrz). Wi
dzem i słuchaczem tych negatyw
nych scen jest dziecko. I to rzecz 
oczywista rzutuje bardzo silnie na 
jego psychikę, na jego wychowa
nie moralne.

Sądzę, że przytoczone wyżej 
argumenty w zupełności wystar
czą. by odczuć realność efektów 
pozytywnych „recepty” propono
wanej np. przez Ks. Jerzego Las

kowskiego. Ważne jest to, żeby 
wiedzieć co mają robić rodzice, by 
należycie kształtować życie mo
ralne swoich dzieci, lecz o wiele 
ważniejszym wydaje mi się zna
lezienie sposobu, by rodzice mogli
i chcieli wychowywać należycie 
swoje dzieci. Jest to sprawa bar
dzo ważna, gdyż właśnie od do
mu rodzinnego (od rodziców — 
ojca i matki — od rodzeństwa, od 
domowników) w poważnym stop
niu zależy, co — a właściwie kto
— wyrośnie z dziecka, jaka bę
dzie jego postawa w życiu kraju, 
kościoła i społeczeństwa.

Uważam — jako kapłan i pe
dagog — że wychowanie religij
ne i moralne dzieci bez udziału 
domu rodzinnego nie przyniesie 
pozytywnych rezultatów. Tu nikt 
rodziców zastąpić nie potrafi. 
Twierdzę jednak również i to, że 
rodzicom można w tych ważnych 
sprawach bardzo wiele pomóc — 
można ich „sprowokować” do 
wczucia się w swoje role wycho
wawcze. Kto ma to uczynić? Koś
ciół... a konkretnie Jego repre
zentanci... kapłani.

Opierając się na obserwacji i 
własnym doświadczeniu uważam, 
że szczególnie w Kościele Polsko- 
katolickim istnieją realne możli
wości pomocy rodzicom w reli
gijno-moralnym wychowywaniu 
ich dzieci. Sami rodzice często nie 
mają czasu, a może i chęci na te 
sprawy. I wtedy właśnie rozpo
czyna swą działalność kapłan. Nie 
ogranicza się on do kontaktu z 
z dziećmi w punkcie katechetycz
nym, a z ich rodzicami w  kościele, 
czy raz w roku w czasie odwiedzin 
duszpasterskich. Utrzymuje on 
natomiast stały kontakt tak z 
dziećmi, jak i z ich rodzicami — 
odwiedza ich w domu. I właśnie 
swoją postawą, swoim mądrym
i bogobojnym postępowaniem  
wpływa z jednej strony na dzieci, 
a z drugiej strony powoduje to. 
że i rodzice poczuwają się do 
swoich zadań i obowiązków.

Nie jest to łatwe zadanie, nie 
zawsze przynosi szybkie efekty. 
Często wymaga w iele cierpliwoś
ci i roztropności. Liczy się jednak 
efekt końcowy. Godnym podkreś
lenia jest wreszcie i to, że tak 
postępując, kapłan oddziałuje nie 
tylko na postawy religijne i mo
ralne dzieci, ale także ich rodzi
ców. I w  ten właśnie spo
sób realizuje nakaz Chrystu
sa: „Idąc tedy nauczajcie wszy
stkie narody”. Wzorując się na 
Chrystusie, który był Człowie
kiem dla wszystkich — rozma
wiał z każdym napotkanym i słu
żył wszystkim (Judasz, faryzeu
sze, Nikodem, Samarytanka), ka
płan polskokatolicki przy pomocy 
starej i skutecznej metody „od 
drzwi do drzwi” ma swój udział 
w religijnym i moralnym wycho
waniu dzieci w rodzinie.

Ks. TADEUSZ PIĄTEK

J AKI E  BĘDZIE ICH ŻYCIE?
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Czy wiecie, że...
Izabela z Flemingów Czartoryska uchodzi

ła za najwykwintniejszą damę polskiego roko
ka. W młodości — hołdowała wszystkiemu, 
co modne, a modę dyktowała wówczas Fran
cja. Naśladując królową Marię Antoninę, 
Czartoryska założyła w  swej posiadłości Po
wązki niedaleko Warszawy rokokowy park 
na wzór paryskiego Triananu. „Czego tam 
nie było — sztuczne groty, sadzawki, wodo
spady, ruiny, zielona murawa, wśród której 
rosły porcelanowe poziomki”... — pisał o po
wązkowskim parku poeta Julian Ursyn Niem
cewicz. W Powązkach odbywały się wspania
łe festyny i koncerty na świeżym powietrzu. 
Uwiecznił je nadworny malarz Izabeli — Jan 
Piotr Norblin. (Obrazy oglądać można w  Mu
zeum Czartoryskich w Krakowie). Żywot 
idyllicznych Powązek był krótki — zostali 
zniszczone przez wojska Suworowa. W kil
kanaście lat później powstał w tym miejscu 
istniejący do dziś cmentarz Powązkowski.

•

Monumentalne peruki dla mężczyzn wpro
wadził król Francji Ludwik XIII, który w 
1620 r. przykrył taką peruką wyłysiałą 
czaszkę.

*

XVIII-wieczna moda wysokich obcasów 
wzięła się od markizy de Pompadour, będą
cej małego wzrostu.

Zdaniem historyków sztuki najpiękniejszym  
kalendarzem świata jest kalendarz bedącj 
dziełem francuskich miniaturzystów żyjących 
na przełomie XV i XVI stulecia — braci 
Limburg, nadwornych malarzy burgundzkie- 
go księcia Jana de Berry. Władca, na którego 
dworze trzej Limburgowie: Paul. Jan i Her
man, spędzili długie lata, zlecił im wykonanie 
rycin do rękopiśmiennego zbioru modlitw. 
Zbiór ten zawiera ponad 100 miniaturowych

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor  
W  ilczur

Zacząłem się dopytywać. A okazuje się co. 
Że żona mu, gdy tylko się odpasła, na 
praw o i na lewo z parobkam i się puszcza. 
On w pole, ona do parobków. A wie pro
fesor co ja  m u na to powiedziałem ?

— Skądże mogę wiedzieć — wzruszył 
ram ionam i Wilczur.

— A ja m u powiedziałem : — To i wszy
stko w  porządku, durniu  jeden. A cóż ty 
myślałeś, że m łoda kobieta życia nie po
trzebuje? Że wciąż na ciebie, starego grzy
ba będzie się patrzeć i za tobą św iata nie 
widzieć? Chciałeś się żenić — trzeba się 
było żenić z babą s ta rą  jak  ty. A m e z 
młodą dziewuchą. P raw o takie jest na 
świecie, że młody do młodego ciągnie. 
Więc jak  byłeś durniem , to teraz cierp... 
Złapał profesora za guzik i zbliżając tw arz 
do jego tw arzy pytał natarczyw ie:

— M iałem rację, czy nie?... No co, p ro 
fesorze. Miałem rację czy nie?...

W ilczur przybladł. Już od połowy opo
w iadania panu Jurkow skiego zrozumiał 
aluzję. W pierwszej chwili uczuł się n a j
boleśniej dotknięty, później zrobiło mu się 
wstyd za człowieka, który we w łasnym  do
mu pozwala sobie na podobne niegodne 
obrażanie swoich gości. Teraz zorientował 
się, że zarówno podchmielenie, jak  i za
czepka m usiały mieć jakąś poważną przy
czynę. Prawdopodobnie Jurkow ski ośw iad
czył się Łucji, a otrzym awszy odmowę, po
padł w  rozgoryczenie, k tóre podytkowało 
m u ten nie licujący nie tylko już z gościn
nością, lecz ze zwykłą przyzwoitością, po
stępek.

— No, profesorze, założę się o dwa ko
nie z bryczką, że pan powiedziałby m u to

obrazków. Najsłynniejsze spośród nich — to 
12 ilustracji z cyklu „Kalendarz"’, przedsta
wiające 12 miesięcy roku. Na każdym ob
razku u góry namalowany jest znak zodia
ku, poniżej — widok odpowiedni dla danego 
miesiąca. Na tle zmieniającej się przyrody ar
tyści przedstawiają ludzi: wieśniaków pracu
jących w polu, rycerzy jadących na polowa
nie, strojne damy zajęte towarzyskimi grami. 
Sceny te namalowane pięknymi, czystymi ko
lorami, wykonane z ogromną dbałością o 
prawdziwość szczegółów, są zaczątkiem ma
larstwa rodzajowego w  sztuce europejskiej. 
Kalendarz księcia de Berry oglądać można 
we francuskim muzeum w Chantilly.

*

W Paryżu otwarto studio, w którym moż
na nagrać na taśmę bicie swego serca. Zasta
je potem wzmocnione i z odpowiednim słow 
nym komentarzem można posłać taśmę obiek
towi swych uczuć.

*

Wzdłuż brzegów Morza Śródziemnego, 
gdzie przez wieki rozbijały się statki egip
skie i fenickie, greckie, etruskie i rzymskie, 
dotychczas wyławia się okazy archeologiczne. 
Niedawno zostały odnalezione gliniane amfo
ry, zatopione 2000 lat temu. Niektóre, dosko
nale zapieczętowane, zawierały jeszcze wino. 

•
Naczynko z brązu, znaleziono w sarkofagu 

sekretarza Domicjana (51—96 r. n.e.) zawie
rało atrament. Był zaschnięty, ale po roz
puszczeniu nadawał się do użytku.

*

Bibliotekom zagrażają myszy i wilgoć, ale 
najbardziej ogień. W pożarach zginęły m.in.: 
biblioteka Kartaginy (400 tysięcy tomów), 
Konstantynopola (120 tysięcy tomów), Alek
sandrii i Oxfordu.

*

Kawowiec to krzew lub drzewo o wyso
kości 3—6 m, uprawiany w  strefie między- 
zwrotnikowej, głównie w Afryce i Ameryce

samo? Czyż nie? Je st przecież pan leka
rzem i rozum ie pan czego organizm w y
maga, gdy jest młody, a czego nie może 
dać. gdy jest stary.

Ponieważ trzym ał W ilczura za guzik i 
trudno było się z nim  szamotać, profesor 
spojrzał nań  i spokojnie powiedział.

— Zanadto sym plikuje pan swoje po
glądy, sądząc, że m ałżeństw o jest jedynie
i wyłącznie spraw ą organizmu.

— Ale i organizm u — upierał się J u r 
kowski. — Niechże mi profesor powie, co 
owa M ałgośka m iała robić? Powie pan, że 
jest niem oralna. Zgoda i na to. Ale gdy
by była m oralniejsza, to co zrobiłaby?... 
Co?... A no, uciekłaby od niego. Rzuciłaby 
go do ciężkiego diabła i poszłaby z innym. 
A gdyby była jak  ta  lilia bezgrzeszna, no to 
zostałaby przy nim  i cierpiałaby do śm ier
ci. Takie jest praw o na świecie, profeso
rze. I n ik t go nie zmieni. Oto co.

W ilczur z trudem  panow ał nad swoimi 
nerwam i. A luzja była bardziej dotkliwa, 
niż jej au to r mógł przypuszczać. P rzy
pom nienie Beaty i jej ucieczki odżyło z 
całą jaskraw ością. Uczuł się nagle niew y
powiedzianie starym , zmęczonym i zn ie
chęconym do życia. Nie m iał żalu do J u r 
kowskiego. Rozumiał, co ten człowiek prze
żywa sam. M arzył teraz tylko o jednym : 
jak  najprędzej stąd się wydostać. K orzysta
jąc z napływ u gości do saloniku, w ym knął 
się gospodarzowi i udał się na poszukiw a
nie Łucji. Zastał ją  w  salonie. Tańczyła. 
M inęła dobra godzina, zanim zdołał za
mienić z n ią  kilka słów.

— Jakże się pani baw i? — zapytał.
Spojrzała nań z niepokojem :
— Co panu jest?
— Ach, nic — zbagatelizował. — Czuję 

się trochę zmęczony. Odzwyczaiłem się już 
od wielkich przyjęć, tłoku i hałasu.

— Więc może pojedziemy już do do
m u? — zaproponowała.

— Jeżeli nie sprawi to pani zbyt w iel
kiej przykrości...

— Ależ żadnej — przerw ała mu. — Za
raz poproszę o konie.

Z y g m u n t  I I I  W a z a .
M i e d z i o r y t  W o l f a  w e d ł u g  k o m p o z y c j i  D o l a b e l l i

Południowej. Kwitnie i owocuje w ciągu ca
łego roku. Zbiory kształtują się w granicach 
200—300 kg z ha. Nasiona, czyli ziarna ka
wy, zawierają między innymi: 12—14 proc. 
tłuszczu, 21—26 proc. błonnika, 1—1,5 proc. 
garbników i składnik najistotniejszy — 
0,5—2 proc. kofeiny. Poza kawą naturalną 
istnieje kawa preparowana, czyli ekstrakt ka
wy (nescafe, marago i inne), otrzymywany 
przez odparowanie ziaren w  próżni. Kawa, 
znana z dawien dawna w  Arabii i Turcji, 
początkowo nie znalazła u nas łaskawego 
przyjęcia. Jeden z pierwszych jej degustato- 
rów — Andrzej Morsztyn, określił ten napój 
jako „wielce szkaradny”. Inny natomiast Po
lak, Kulczycki, zabrał z obozu tureckiego 
podczas odsieczy wiedeńskiej znaczny jej za
pas i otworzył pierwszą kawiarnię w Wied
niu. Dopiero za czasów saskich kawa rozpo
wszechniła się również w Polsce.

(Z. P.)

Pani Jurkow ska próbowała ich zatrzy
mać, lecz w końcu uległa. Niezbyt długo 
naw et czekali na konie.

Na dworze padał deszcz. Siedząc w ot
w arte j bryczce okryci kap turam i burek 
nie mieli ochoty do rozmowy. Praw ie ca
łą  drogę odbyli w  milczeniu. Każde z nich 
przeżuwało w łasne myśli. Łucja rozpam ię
tyw ała oświadczyny Jurkowskiego. W ie
działa. że postąpiła słusznie. U ważała go 
za człowieka miłego i na wskroś porząd
nego. W każdym  jednak  wypadku, nawet 
wówczas, gdyby nie kochała się w  W ilczu
rze, nie zostałaby żoną tego młodego czło
wieka. Nie tylko dlatego, że nie odpowia
dał jej jako typ, ale i z tej racji, ze była 
przekonana o słuszności swoich argum en
tów. Ludzie pow inni się żenić tak, by za
interesow ania jednej strony były jedno
cześnie zainteresow aniam i drugiej. On nie 
mógł mieć pojęcia o jej pracy, ona o jego. 
Po prostu  nie znaleźliby wspólnego języka. 
Byliby jak  dw oje obcych, skazanych na 
współżycie. Na przykład z takim  Kolskim, 
chociaż go nie kochała, chociaż ich zapa
tryw ania były często diam etraln ie przeciw 
ne, zawsze m iała o czym mówić, nie tylko 
dlatego, że był lekarzem, lecz dlatego, że 
wychował się i pracował w  mieście, że 
oboje czerpali swe pojęcia, wyobrażenia, 
upodobania, zwyczaje z jednego środowis
ka. z tego samego gatunku kultury. Nie 
widzieli się teraz przecież od tylu m ie
sięcy. Rozdzieliła ich tak  duża przestrzeń
i naw et odm ienny tryb życia. A jednak ko
respondowali z sobą bardzo często i zaw 
sze mieli sobie coś do powiedzenia.

A z profesorem  na przykład. Czyż mogła 
się z nim  nudzić! Była przekonana, że ro
zumie każde jego spojrzenie, każdy jego 
ruch. I zdawało się jej, że również on czu
je się jej bliski, że nie widzi w  niej żad
nych dla siebie tajem nic. P rzebyw ają prze
cież z sobą od tak daw na i każda z nim 
rozm owa nie ' p rzestaje być najw iększą 
przyjemnością.

cdn. (92)
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Pan Marian G. z Grodziska do
patrzył się sprzeczności w posta
nowieniach Pisma św. Starego 
Testamentu odnośnie rozwodu. W 
Księdze Powtórzonego Prawa 
(24.1) Bóg pozwala mężczyźnie 
dawać żonie w pewnych okolicz
nościach list rozwodowy i pozbyć 
się jej z domu, a w Proroctwie 
Malachiasza (2,13—16) rozwody 
są napiętnowane.

Według Księgi Powtórzonego 
P raw a rozwód był możliwy, ale 
m usiała zachodzić bardzo poważ
na w ina ze strony żony. Bibliści 
tw ierdzą, że tekst 2,16 Proroctw a 
M alachiasza, piętnujący w łaśnie 
rozwód, jest niepewny. Trudno 
zatem  z całą stanowczością u trzy
mywać pogląd naszego Czytelni
ka, iż pomiędzy om awianym i 
tekstam i, mówiącymi o rozwo
dzie, zachodzi sprzeczność.

Jeśli przyjm iem y, że tekst ma- 
lachiaszowy jest pewny i n ie
skażony i gdy równocześnie w y
kluczy możliwość zaistnienia 
sprzeczności w Piśm ie św. w  sto
sunku do jednej i tej sam ej w aż
nej spraw y m oralnej, to wolno 
nam  przyjąć inną in terpretację  
pozornie sprzecznego tekstu. By
łaby to — w dużym skrócie lo
gicznym — następująca in te rp re
tacja. Pam iętać należy, że Księga 
Powtórzonego P raw a jest o 4 w ie
ki Księgą starszą od Proroctw a 
M alachiasza. Za czasów tego pro-

Rozmowy 
z 
Czytelnikami

roka, w V w ieku przed Chr., w 
zakresie rozwodów dochodziło do 
dużego rozluźnienia, które jako 
w ysłannik Jahw e z całą stanow 
czością piętnow ał. P iętnow ał Ma- 
lachiasz zapewne zbyt pobłażliwe 
in terpretacje  przyczyn rozwodo
wych, głoszone przez uczonych w 
Piśmie. Przypom nijm y, choć to 
dotyczy nieco późniejszego okre
su, że w ybitny uczony i fa ry 
zeusz, Hillel. zm arły około 15 ro
ku po nar. Chr., był zw olenni
kiem  nierygorystycznej w ykładni 
P raw a. W edług H illela mąż mógł 
dać swojej żonie list rozwodowy 
gdy przypaliła ona potrawę!

Bardzo żywe dyskusje uczonych 
w Piśm ie na tem at rozwodów 
trw ały  do czasów C hrystusa P a
na. I Jem u znane były n iew ątp li
wie różne w ykładnie P raw a od
nośnie rozwodu. Zbawiciel m usiał 
pow stającem u chrześcijaństw u 
przypom nieć w tym  względzie 
wolę Stwórcy. Syn Boży przew i
duje rozwód w  przypadku, gdy 
żona dopuszcza się nierządu. M ał
żeństwo poza tym  jest nierozer
w alne (Mt. 19,9).

Ten sam Czytelnik uważa, że 
w Piśmie św. nie na wszystkie 
zagadnienia moralne można zna
leźć odpowiedź. Pyta nas, dlacze
go Chrystus nie potępił niewol
nictwa oraz spędzania płodu. Pan 
Marian stwierdza brak jedno
myślności wśród moralistów w 
ocenie stosowania środków anty

koncepcyjnych. Inny autor listu 
skierowanego do nas, Pan Karol 
S. z Bytomia, stwierdza z kolei 
brak jednomyślności u teologów.

Drodzy Czytelnicy! Naszym 
zdaniem Pismo św. odpowiada na 
wszystkie zagadnienia natury  m o
ralnej. Jeśli nie wprost, to przy
najm niej pośrednio. Z przykaza
nia miłości Boga i bliźniego oraz 
z cnót zalecanych przez Pana Je 
zusa m. in. w  słynnym  Kazaniu 
na Górze (Mt. 5,3—11) wywnios
kować można m aksym y m oralne 
dla każdego problem u podlegają
cego kw alifikacji m oralnej. Poś
rednio więc Chrystus potępił nie
wolnictwo jako przejaw  niespra
wiedliwości społecznej. W yzyski
wacze za swe akty  niespraw ied
liwe wobec pokrzywdzonych po
niosą k a rę : wyzyskiwani otrzy
m ają nagrodę za swoje cierpie
nia.

Samowolne spędzenie płodu dla 
Żyda było w prost nie do pomyś
lenia, skoro niepłodność kobiety 
poczytywana była u Żydów za 
karę boską. Z całą surowością 
p raw a karane były poronienia 
spowodowane naw et nieumyślnie. 
Zrozum iałą było rzeczą, iż za 
czasów Jezusa Jego słuchacze nie 
mieli wątpliwości, gdy chodzi o 
ocenę czynu poronnego, stąd 
Chrystus spraw y tej nie poruszał.

Różnorodność ocen m oralnych 
w spraw ie antykoncepcji w ynika 
z tego, że moraliści m ają  do dys
pozycji wiele poglądów na tem at 
pierwszorzędnego celu m ałżeń
stw a oraz zasadniczego celu sa
mego ak tu  płciowego małżonków. 
Wszyscy m oraliści chrześcijańscy 
oceniają przerw anie ciąży jako 
czyn niedozwolony — grzeszny. 
Jedynie dla uratow ania życia m at
ki można dokonać operacji usu
nięcia płodu. E tyka Kościoła

rzymskokatolickiego nie zezwala 
na przerw anie ciąży naw et w  ta 
kiej okoliczności.

W arto też nadm ienić, że niektó
rzy m oraliści uw ażają spędzenie 
płodu we wczesnym okresie cią
ży (do m iesiąca czasu od poczę
cia) za m niejsze zło, za ak t mniej 
grzeszny od tak ie j operacji w  póź
niejszym okresie ciąży, a to z po
wodu braku jednoznacznej zasa
dy teologicznej, czy filozoficznej 
określającej konkretny czas stw a
rzania przez Bóga nieśm iertelnej 
duszy rozwijającego się płodu 
ludzkiego. Współcześni teologowie 
rzym skokatoliccy tw ierdzą, iż Bóg 
stw arza duszę z chw ilą poczęcia 
człowieka, lecz należy przypom 
nieć, że np. św. Tomasz z A kw i
nu, będący aż dotąd największym  
autorytetem , dla teologii rzym 
skokatolickiej, fak t stw arzania 
duszy przez Boga dla rozw ija ją
cego się w  łonie m atk i ciała 
umieszczał w  okresie około 40— 
80 dni po poczęciu.

Pani Maria M. z Goleniowa. —
Duchowni i świeccy wyznawcy 
Kościoła Polskokatolickiego s tu 
d iu ją teologię na W ydziale Teo
logii Starokatolickiej w  Chrześci
jańskiej Akadem ii Teologicznej w 
W arszawie przy ul. MiodowTej 21.
Uczelnia ta jest na praw ach pań
stwowych i podobnie jak  wszyst
kie wyższe uczelnie w  PRL nada
je  zainteresowanym , po spełnie
niu wymogów określonych obo
wiązującym i przepisam i, stopnie
i tytuły naukowe.

Za nadesłane nam pozdrowie
nia oraz życzenia sukcesów w 
naszej kościelnej działalności 
bardzo dziękujemy. Pozdrawia
my serdecznie wszystkich Czy
telników.

Ks. KAZIMIERZ BOŃCZAK

Lekarz radzi

Nasze oczy też bywają zmęczone...
Oczy nasze „pracując" dla nas cały dzień, a często w b a r

dzo niekorzystn}rch w arunkach, męczą się. Przyczyny zmę
czenia oczu są różne: między innym i choroby oczu; nie bę
dzie tu  jednak  mowy o licznych chorobach oczu. a  tylko 
o zwykłym  zmęczeniu wzroku.

Zmęczenie to najczęściej w yw ołują: niepraw idłow e oś
w ietlenie przy pracy, długie przebywanie w  zadymionym 
pomieszczeniu — odczuwamy to jako „szczypanie” — m ów i
m y „taki był dym, że aż w oczy szczypało”. N iedostatek snu, 
ostre rażące św iatło (słońce, reflektory) oraz nadużyw anie 
alkoholu.

Nigdy nie powinno się pracować, czytając, pisząc, czy szy
jąc przy górnym oświetleniu. P rzy pracy św iatło powinno 
padać z ukosa od lewej strony. A dotyczy to zarówno św iat
ła  dziennego, jak  i sztucznego. W tym  w ypadku najbardziej 
odpowiednim źródłem św iatła jest niewysoka, stojąca lam pa, 
ocieniona abażurem  tak, by krąg  św iatła swobodnie obej
m ował tak i kaw ałek stołu czy biurka, jak i jest nam  po
trzebny do pracy.

Bardzo męczy się oczy czytając w  pozycji na wznak. Jeśli 
juz koniecznie chce się poczytać w  łóżku, to tylko albo sie
dząc oparłszy się o poduszki, pionowo ustawione, albo le
żąc na boku.

Oczy m uszą od czasu do czasu odpoczywać. Przy czytaniu, 
pisaniu czy innych intensyw nie angażujących wzrok zaję

ciach, co pewien czas oderw ijm y wzrok od książki czy k a r t
ki papieru, podnieśmy głowę i pozwólmy wzrokowi przez 
chwilę swobodnie przenosić się z w idoku na widok, albo 
popatrzm y w  dal przez okno. Dla odmiany na jedną dwie 
m inuty możemy przym knąć powieki i dłonią zasłonić oczy 
przed dopływem św iatła. W ten  sposób dajem y również od
poczynek naszym oczom.

N aw et gdy m a się bardzo dobry wzrok, powinno się raz 
na dwa la ta  skontrolow ać oczy u okulisty. N atom iast osoby 
noszące okulary muszą to robić częściej, co najm niej raz do 
roku. Szkła bowiem  m uszą być idealnie dopasowane do 
wzroku, a  wzrok, jak  wiadomo, zm ienia się z wiekiem.

Jeżeli palim y papierosy, należy unikać trzym ania dym ią
cego papierosa w  ustach, dym unoszący się drażni i bardzo 
męczy nasze oczy.

W skazane jest nabran ie dobrego przyzwyczajenia codzien
nego przem yw ania oczu wieczorem. Do przem yw ania stosu
jemy napar z rum ianku albo słaby roztw ór kw asu bornego 
(ltyo). Przem yw am y przy pomocy kaw ałka złożonej gazy, lub 
cienkiego płócienka (nie waty) zawsze od zewnętrznego k ą
cika oka w  kierunku nosa. A raz na tydzień połóżmy się 
wygodnie, przym knijm y powieki i na oczy połóżmy kompres 
z letniej świeżej esencji herbacianej.

Te proste i niekłopotliwe zabiegi dadzą naszym oczom 
świeżość i odpoczynek.
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w iosna zawsze cieszy
Pamiątka Ofiary Krzyżowej

Boski Zbawiciel um arł na krzyżu za wszystkich ludzi 
Przelew ając sw oją najśw iętszą Krew na Ofiarę, wyrwa 
ludzkość z niewoli zła. grzechu i śmierci oraz w skazał dro
gę. k tóra prowadzi do życia wiecznego. Apostoł Piotr tak 
mówi o krw aw ej ofierze krzyżowej: „Nie złotem ani sreb
rem  jesteście wykupieni, ale najdroższą krw ią Chrystusa .

O fiara krzyżowa dokonała się raz na górze Kalw arii. Pan 
Jezus chciał, żeby w  Jego Ofierze mogli brać udział ci w szy
scy, którzy nie stali wówczas pod Jego krzyżem. Ja k  się ma 
to stać, pokazał P an  Jezus w W ieczerniku, jeszcze przed 
sw oją m ęką i śmiercią.

Było to w W ielki Czwartek. Wieczorem usiedli apostoło
wie do stołu, by spożyć w raz ze swoim M istrzem kolację 
świąteczną. Najw ażniejszym  daniem  w  czasie paschy (tak 
Żydzi nazywali w ielkanocną wieczerzę) był baranek upie
czony nad ogniem i placki z niekwaszonego ciasta. Paschę 
jedli Izraelici na pam iątkę ucieczki z niewoli egipskiej. Ucz 
niowie zauważyli, że Pan Jezus jest bardzo wzruszony. P rze
czuwali, że stanie się coś ważnego. W tym przekonaniu 
utw ierdziły ich słowa Zbawiciela. Jeszcze przed wieczerzą 
powiedział do nich Jezus: „Gorąco pragnąłem  spożyć tę w ie
czerzę paschalną z wami przed m oją męką, powiadam  wam 
bowiem, że już więcej nie będę spożywał baranka .

Następnie wziął Jezus do ręki chleb, pobłogosławił go, po
łam ał i podając uczniom m ówił: .B ierzcie i jedzcie, to jest 
ciało moje, które za was się daje”. W podobny sposób po
błogosławił Jezus kielich z w inem  i podał uczniom mówiąc.

Pijcie z niego wszyscy, to jest bowiem krew  moja, k tóra za 
was się w ylew a na odpuszczenie grzechów". Apostołowie 
spożyli św ięty pokarm  i chociaż w ustach czuli sm ak C h le 
ba i wina. w iedzieli że nie jest to zwykły pokarm . Zrozu
mieli, że chociaż Jezus odejdzie i nie będzie z nimi już w ię
cej spożywał paschy, będą mogli w Jego im ieniu i na Jego 
rozkaz odpraw iać Mszę św. i posilać się daram i ofiarnym i
— Ciałem i K rw ią Syna Bożego.

KSIĄDZ ŁUKASZ

POSTANOWIENIE

Skoro każda Msza święta jest pamiątką Ofiary Krzyżowej 
Pana Jezusa postanawiam, że nie pominę żadnej okazji, bj 
w niej uczestniczyć i jak najczęściej będę przyjmować Ko
munię świętą, w  której pod postaciami Chleba i wina w ta
jemniczy sposób ukrywa się mój Zbawiciel. On mnie po
prowadzi drogą wiodącą do życia wiecznego.

Msza Święta
Co Pan czynił przy wieczerzy?  
Rzeki, co czynić nam należy 
Dla Jego icspomnienia.

Pouczeni tą godziną, 
Przem ieniam y chleb i wino  
w Ofiarę zbawienia.

Jest pewności naszej skalą.
Ze się chleb przem ienia w  Ciało, 
W ino — Krwią się staje. .

Ciało strawą, Krew napojem , 
A Pan całym  B óstw em  swoim  
w obu jest przytom ny.
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